
ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

Z A K Ł A D  » 0 6 R E f B 0 W Y

> A  E T E R N I T
Kraków, ulica Mikołajska L 14.

Rok założenia 1892. Telefon 1469.
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie w ie lk i w yrób  tru m ien  i w ień ców  

sztucznych oraz metalowych.

Biuro architektoniczno-budowlane

L PnrM if i SI. tania
w Krynicy

wykonuje wszelkie plany, kosztorysy i prze
prowadza budowy po cenach jak najtańszych. 
D la  c z y te ln ik ó w  »R oli«  lub  k o m ite tó w  b u d u ją c y c h  d o 

m y  lu d o w e  2 5 ° /0 o p u stu .

Nie m a r n o w a C  o w o cu !  
W  s p a n i a

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n. p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p.
Dokładny podręcznik przesyłam za 85 gr. 

w znaczkach pocztowych.
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo.

M. Pradet, Kraków, Grodzka L. 2
(tam że ru rk i ferm ., p ra sy , gąsio ry  i t. d.).

Kalendarze „Figielki" już wyczerpane.

Oszczędny Gospodarz
kupuje najtaniej w składzie

Gwarectwa DD7CQ7P7D‘ 
Węglowego „DIUCOLULL

Kraków, Pawia 16.

Instrumonta 
I M J a E Y C J Z I W m
dęte i smyczkowe oraz części za
pasowe do tychże. — Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy

mienia na nowe

J. A. NIKIEL
Kraków, Szewska 2.

W szelkiej porady przy zakładaniu 
i kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Dom muzyczny
Ignacy Gypres

Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
w ysyła mandoliny włoskie  
po 26.30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 kłap 45 zł, 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł Kornety 120 zł. 
Harmonje registry 25 zł., W iedeńskie 1-rzędowe 35 zł., dwurzę
dowe 50 zł. Nikł. „Gre Roskopf* patent, z łańc. 13 zł., nikl. pła
ski zegarek słynnej marki „Enigma“ 22 zł., budzik 14 zł., brzy
twy „Solingen* po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9— 12 zł., 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar

ków i instrumentów darmo i oplatnie.

Prenumeratorów, nadsyłających nam zmiany adre
sów swoich prosimy o podawanie także swojego dawne
go adresu pod jakim „Rola* przychodziła, abyśm y mogli 
dawny adres wykreślić a przytem now y wpisać.



Szofer.
W  pew nym  dom u przy ję to  m łodego i p rzysto jne

go szofera. Nazywają, go różnie. I ta k :
P a n  dom u m ów i m u : — Jan ie!
P an i dom u: — Jan k u !
B abcia: — Jasiu !
P an ien k a : — Jasieczku!
Pokojów ka: — Jasień k u !
L okaj: — Ty cholero!

W iecie kum ie, że te raz  tan ie  czasy; w yzw ałem  
K ubę od złodzieja, ło tra  i dałem  m u w  pysk, a  za  to 
zap łaciłem  ty lko 3 złote.

Poszukuje.
— Co! Znow u poszukujesz k a s je ra?  P rzecież za

angażow ałeś now ego przed dw om a m iesiącam i.
— Tak, i w łaśn ie  jego te raz  poszukuję.

Bezczelność.
Szef siedzi w  b iurze i p y ta  swego b u ch a lte ra :
— Co ta m  za pogoda?
— Z daje m i się, że będziem y m ieli burzę.
— Jak  to  „m y“ ? Gzy p an  jest m oim  w spóln ik iem ?

Tanie czasy.

Mylne zapytanie.
P o d r ó ż u j ą c y :  C hciałbym  pójść n a  dw o

rzec? — p y ta  p rzechodnia n a  ulicy.
T e n  n a  to: P roszę pana! Nic n ie  m am  przeciw ko 

tem u.

Nasze dzieci.
M am usia do swego 5-letniego chłopca:
— Gdy w uj przyjedzie, n ie m ów  n ic  o jego w ło

sach!
Gdy w uj przy jechał, chłopiec spogląda n a ń  długo, 

w reszcie m ówi:
— M am usia m ów iła, żeby o w łosach  w u ja  n ie  m ó

wić, a  w uj n ie  m a w cale włosów.
•W V

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI" 

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są  n a j
p ięk n ie jszą  i najw dzięcznie jszą zabaw ą tow arzyską, 

40 k a r t  z pouczeniem  w  fu tera le . ZŁ 1.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANTCH
czyli podręczn ik  do p isan ia  listów  m iłosnych, ośw iad
czynow ych, w sp raw ach  m ałżeń sk ich  oraz p ięknych  

w ierszyków  n a  pocztów ki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow any dla- 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron .

Zł. —.90.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zaw iera : P ieśn i i P iosenk i m iłosne, W eselne, K ra
kow iaki, A rje oper, Śpiew y i śp iew ki ludow e, o m iłości 

i  k o ch an iu  itp. w  objętości 128 s tr . Zł. 1.10.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zaw iera p ieśn i i p iosenk i po lsk ich  żołnierzy, hym ny 
narodow e, p iosenk i ludowe, z w ojny itp . Z ebrał Ant. 

St. Bassara, w  objętości 128 stron. Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z P aryża, z k tó ry ch  
każdy  może wróżyć. — K om plet obejm uje 36 k a r t  i po

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych egipsko-arabskich doku

mentów.
Z aw iera  2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po
rząd k u , 90 rycin ilu s tru ją cy ch  sny, przew idzenia i z ja
w iska, 36 rycin kabały słynnej w różki L enorm and  
z P ary ża . O bjaśn ien ia o snach , przew idzeniach , wy
roczniach , znaczeniach  i z jaw iskach . Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręk i, p a lca  i czoła.
Pow yższy senn ik  w raz  z o p ła tą  pocztow ą 1.50 zł. 

LA A A A A A i A  A A ó ó ó ó ó ó  4 A A A A

6 tomów powieści za 4 zł-
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. O rygina lna  pow ieść w spółczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Pow ieść z życia artystów .
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ieść na  tle w spółczesnych 

stosunków .
Powyższe 6 tom ów  pow ieści w ysyła pocztą op ła tn ie  za 

nad esłan iem  zł. 4.—
N a w szystk ie  powyższe k siążk i należytość p rosim y 
nad esłać  w przód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje.
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Prenumerata na rok 1928: Rocznie 12 zł, półrocznie 6‘50 zł, kwartalnie 3 '40; do Ameryki 2 i pół dolara
rocznie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. — Numer pojedynczy
we wszystkich agencjach i w Administracji „Roli“ 30 groszy. — Adres na listy do Redakcji i Administracji:

Kraków, św. Tomasza 32. Konto P. K.O. 406.301.

:ied y  się stary rok kończy a nowy zaczyna 
czyż każdy z nas choć trochę się nie za
dum a nad tą przyszłością, która się niby ro 
dzi, k tóra sic przed nami otwiera, jak  drzwi 
nieznanego gm achu, gdzie wejść przecież 
m am y ? Choćby człowiek dla samego siebie 

nic już n a  ziem i żądać n ie m iał ,niczego się od życia 
nie spodziew ał, jeżeli tylko jeszcze coś na św iecie ko 
cha, czegoś n a  św iecie pragnie , w ierzy czem uś, m usi 
z tej sw ojej w iary , przez tę sw oją m iłość, d la  tej n a 
dziej1! swojej czegoś zapragnąć, a o coś się u lęknąć: 
życzenie, jak ieś sobie staw ić. 1 dlatego też w  Nowy 
Rok ludzie do ludzi z życzliwem  słow em  przychodzą, 
co jes t w edług m nie, obyczajem  dobrym , bo choćby 
ty lko form ę chrześcijańskiego, a  może dok ładn iej po
wiedzieć — ludzkiego b ra te rs tw a  przechow ującym , 
gdy przecież człowiek tycli w szystk ich  m niej w ięcej 
p rzy jaznych  życzeń w ysłucha, dobrych w yrażeń  lu d z
kiej życzliwości uzbiera, jeszcze jem u sam em u coś so
bie w końcu  pow iedzieć potrzeba, coś sobie n a  Nowy 
Rok życia tak iego  znaleźć, aby w duszy stało  się cicho 
a w  sercu  spokojnie. Otóż tego talizm anow ego słow a 
w cale n iedaleko  szukać n am  trzeba, ja  p rzynajm niej 
znam  jedno w yrażenie stare , w praw dzie dziś bardzo 
ogadane, bardzo rv opdnji ludzkiej upadłe, k tó re  dla 
m nie przecież jest m im o to w szystko tak iem  dobrem  
w yrażeniem  m yśli głębokiej, że go sobie w  każdy  mój 
Nowy Rok pow tarzam  i innym  do p ow tarzan ia  dać- 
bym  ra d : jakoś to będzie.

Ależ to w yrażenie niedbałośoi, len istw a, ap a tji 
m oralnej! zaw oła k toś może — w yrażenie bolesnej p a 
m ięci, po k tórej n am  się w  spuściźnie w szystko do
znaw ane dziś złe dostało. Ja  przecież odpow iem  za
wsze, że to w łaśn ie  w yrażen ie silnej woli, mocnego 
h a r tu  d u ch a  .szlachetnej w iary , w siebie i w łaskę Bo
żą, ty lko m oże kiedyś tak  źle stosow ane, jak  w szystko 
n a  świecie, od pierw szego słow a dziecięcia do p rzy
słów Salom onow ej m ądrości, do E w angełji źle stoso- 
w anem  być może. Pow iedzieć nieszczęściu, k tó re  nam  
grozi, jakoś to będzie, to powiedzieć złem u odw ażnie, 
że się je m ężnie przetrzym a, a pod siłą  jego nie u p a 
dnie, an i się. zachw ieje, an i się ze' swojego g ru n tu  ru 

szy. Kto wie, że tak  w  ciężkiej doli jak  w powoc 
pom yślnem  zaw sze obow iązku swego dokona, tam  do
trw a, gdzie m u  się trzym ać godzi, tego dopełni, co 
zrobionem  być powinno. Jakoś to będzie, n ie  znaczy 
zgoła stać z założonem i rekam i, ale z czynności swo
jej spokojnie owocu czekać, n ie znaczy c iężaru  spraw  
ludzk ich  n a  łaskę Bożą sk ładać , a le  względem  ich 
biegu łasce Boskiej i m ądrości Boskiej zaufać i czuć 
Boga w świecie, a w  sobie człow ieka cenić, pow inno
ści sw oich po ludzku  dopełniw szy razem  pokornie i 
dum nie powiedzieć: jakoś to będzie!...

Jakoś to będzie...to zatem  pojęcie obow iązku do 
swojej najw yższej potęgi podniesione, to  na tchn ien ie  
do w szelkiej rzeczy w ielkiej, to s iła  w szelkiej ofiary  
św iętej, ta jem n ica  zap ału  młodego, potok skrzydeł 
najw yżej pod niebo lecących. K iedy Kolum b, z prze
czuciem  odkryc ia  now ych św iatów  w p iersi noszo- 
nem , puszczał się n a  m orze do tąd  n ie opłynięte, d ro 
gam i n iew iadom em i k u  brzegom  n iezn an y m  żeglował, 
m usia ł mówić ludziom  głośno, a d uszy  sw ojej szeptać 
oichem  jak  m odlitw a: jakoś to będzie.

W ia ra  w d u ch a  swojego, to po w ierze w Boga 
rzecz na jpo trzebn ie jsza  człow iekow i n a  spokój serde
czny i zadow olenie w ew nętrzne. Bez tak ie j w ia iy  nie 
byłoby n a  św iecie an i godziny d la  żadnej is to ty  sz la
chetniejszej i w ia ra  w  siebie to dopiero czoło człow ie
k a  pogodne, oczy, k tó re  się p rzed  w zrokiem  ludzkim  
n ie spuszczają, głow a, k tó ra  się w dół n ie  pochyla. 
Sobie n ie w ierzyć, to już chyba ból najsroższy, n iedo
la najcięższa, upadek  najgłębszy. W ia ra  w siebie, to 
godności swojej uczucie, uczucie zdrow ia m oralnego, 
czem kto  dzieln iejszą moc sił w  sobie czuje, ten  do 
czynu chętniejiszy, tern rozleglejszą działa lność jako 
obowiązek m ora lny  n a  siebie n ak ła d a  i jak  k a r ja ty d a  
b a rk i pod ciężary  podaje. To też tylko przez w iarę w 
siebie m ożna zostać — nie m ówię już a tlasem , św ię
tym  •— ale poprostu  tak im  człow iekiem  uczciwym , 
k tó ry  życia, nie m arnu je , bo od pożytecznej p racy  się 
n ie w ym aw ia, przez lęk liw ą słabow itość duszy ostro 
żnie się w siebie nie zw ija. D oskonałość przez nie- 
czynność sobie zaw arow ać, jest to być najw yższym
w d u ch u  swoim  egoistą, i wole już tak ich  naw et, któ-

Bib lio teka Jagie llońska
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rzy n ie d o trw a ją  i zesłabną, tak ich  naw et, k tó rzy  u- 
p ad n ą  ,bo d la  tych  to w łaśn ie  jes t ów ew angeliczny 
p aste rz  dobry, k tó ry  izabłąkane ow ieczki szukać w y
chodzi, a  'bezsilnie leżące n a  ram io n a  sobie bierze. 
Rwać się do parcy , ręk ę  do p łu g a  ludzkości p rz y k ła 
dać, to d u m a d u ch a  szlachetnego, ale d la  n ieom ylno
ści sw ojej posągow o się trzym ać w śród nędz, potrzeb, 
trosk  społeczności sw ojej, to pycha grzeszna, k tó rą  
też zw ykle Bóg tem  karze, że w  n iej is to ta  ludzka 
zw olna kam ien ie je  i p rzez sw oją m artw ość, przez 
tw ardość sw oją ludzi od siebie odpycha. Choćby sk a 
m ieniałość tak a  w  n a jw sp an ia lsze  k sz ta łty  zastygła, 
obchodzą ją  z uczuciem  podziw ienia jedynie i id ą  da
lej drogą sw oją — d ro g ą  choćby najw yższą ty ch  p rac, 
zabiegów, usiłow ań  n ieu s tan n y ch  z k tó ry ch  razem  za
s ługa  życia ludzkiego się sk łada.

Aby przecież p racę podnieść n a d  zawody, aby za
wodowi sam em u odjąć ten  ból s traszn y , k tó ry  duchy 
łam ie, a w k ie lich u  czary  żyw ota s ta je  się goryczą 
serca tru jącą , trzeba przedew szystk iem  k ażd ą  czyn
ność naszą, od najpospolitszej do najw yższej, od zao
ra n ia  brózdy jednej do k ap łań sk ie j u  o łta rz a  ofiary, 
n a  szali obow iązku przew ażyć, n a  podstaw ie  obo
w iązku  utw ierdzić. Zrobić w szystko co w danej chw ili 
jest robotą, pow inności naszej; w szystko n a  co siły 
nasze s tać  było, a  potem  już uczuć się w  zgodzie do
brej z duszą sw oją, posiąść tej duszy spokój zupełny 
i po niczem  rą k  n ie  łam ać, niczego nie żałow ać: ani 
tru d u  swego choćby się zdaw ał m arn ie  p rzepad łym ; 
an i o fiary  spełnionej choćby n a  pozór bezużyteczną 
została. N iem a tru d u  przepadłego, n iem a bezowocnej 
ofiary, choćby tylko w zględnie do d u ch a  naszego. Bóg 
te  złote z ia rn a  zb iera i  w  g ru n c ie  ludzkości cicho je 
sieje, a aniołow ie jego przychodzą w śród  nocy ciem 
nych, pochylać się n ad  sp raco w an y m i i n ad  snem  
spokojnym  łudzi sp raw ied liw ych  z b ia łych  skrzydeł 
nam io t budują.

Każdy więc, kto  w dobrej w ierze p racu je , a  o ła 
skę Bożą m odlić się um ie, k to  w sobie h a r t  d u ch a  w y
robił, a szacu n k u  d la  tego swego du ch a  nie strac ił, 
k to  przedew szystk iem  pojęcie spełnionego obow iązku 
ponad  pow odzenie n aw et podnieść po trafi, może so
bie w p o ran ek  Roku Nowego powiedzieć, ze spokojem  
cichego serca: jakoś to będzie!...

Franciszek Lew andow ski.

Listonosz.
Choć na  drodze mróz srogi, 
Zasypane są drogi,
Przez zagony przez pole 
Idę, niosąc Wam „Rolę11. 

„Rolę“, n> której się mieści 
Tyle różnych pomieści,
Tyle mieści ze świata  
Dla rolnika, dla brata!

Są w niej różne szarady,
1 praktyczne są rady,
I  w ierszyki są składne,
1 obrazki są ładne...

A sam Maciuś, do czarta, 
Czyż stu złotych nie warta? 
A i Kaśka do tego,
Licząc choćby złotego!

Za tych złotych dwanaście 
Lepsze p ism o pokażcie!
Więc poślijcie co żywo 
Na rok nowy grosiwo ! ! !

Antoni Socha.

WALERY PRZYBOROWSKI.

Było to pod Jeną...
(Opowiadanie iegjonisty).

XIV.

jazajulrz zjawiłem się razem  z Tadzikiem  u puł
kow nika Konopki. Pow itał on nas z dobrą no
winą. Od rotm istrza Millera odebrano mój trzos. 

— No — m ówił Skalski leraz trzeba kogo 
w ysłać jak  najprędzej do Norymbergi, żeby zakupił su
k n a  n a  p iękny  d la  ciebie m undur. Zostań-że tu , za j
m ij się  pap ie ram i — niew iele  jakoś jest ich  dzi
siaj — a  ja  skoczę po m ojego o rd y n an sa  i zaraz go 
wyślę.

Ale za raz  w rócił z m in ą  dość kw aśną , p row a
dząc ze sobą jak iegoś m łodego oficerka fran cu sk ie 
go i zaw ołał za raz  z progu:

— W szystko n a  nic, zaraz  w yruszam y w m arsz!
To rzekłszy , poprow adził ad ju ta n c ik ą  fran cu 

skiego do pułkow nika. Nie w yszło p ięciu  m inu t, gdy 
pułkow nik  w padł, w ołając :

— R udnicki! S kalsk i! lećcie m i zaraz, n iech  trą 
bią n a  koń. W yruszam y  za pół godziny.

Konie n asze  w m ig zostały  osiodłane przez Grze
s ia  i B łażeja  i pognaliśm y do obozu z rozkazam i. 
W k w ad ran s  cały pu łk  się zebrał w  długiej ulicy 
m iejsk ie j, trębacze zag ra li m arsza , pu łkow nik  p rzy
padł n a  dzielnym  dzianecie  i zakom enderow ał:

— Szóstkam i od  praw ego — m arsz!
P u łk  łam ać się począł w  szóstki bardzo sp raw 

nie i p rzy  dźw iękach m uzyki puściliśm y się w ycią
gn ię tym  stępem . N iebaw em  połączyliśm y się z d ra 
gonam i, n ad jech a ł jen era ł H enri, pow itał żołnierzy 
i ta k  już z n im  i  jego sztabem  m aszerow aliśm y  sze
rokim  górsk im  gościńcem .

T adzik  jechał obok zły jak iś , k w aśn y  i coś c ią 
gle m ru cza ł pod nosem . S py ta łem  go o przyczynę 
jego niezadow olenia.

— Jakże chcesz, do ciężkiego licha, żebym  był 
zadow olony — odrzekł. — M am  nakoniec trochę g ro 
sza w kieszeni, m yślałem , że postoim y n a  w ygodnych 
k w a te rac h  choć z k ilk a  dni jeszcze, że się oporzą
dzę, najem , nap iję , a  tu  m asz! rozkaz i w  drogę! Bo
daj to siarczyste!

Ś m iałem  się z jego gniew u, k tórego n ie  ro zu m ia
łem, czując się zupełnie zadow olonym . S kalsk i ty m 
czasem  p y ta ł:

— A cóż się dzieje >z tw oim i końm i i b ryczką?
— Nie w iem  — odrzekłem . — Cóż mię to w resz

cie obchodzi ?
— Jak to , co cię obchodzi? P rzecież to w tej 

chw ili cały tw ój m a ją tek ?
— Nie cały , bo d u k a ty  m am  w trzosie, a to 

g ru n t! Zresztą, to jes t rzecz G rzesia, n ie  m oja.
— W każdym  razie  trzeba, żebyś pojechał do ogo

na ko lum ny i zobaczył, czy tw oja b ryczka tam  jest.
— A nuż m ię pu łkow nik  zaw oła?
— Nie zawoła, bo po co? W  każdym  razie  ja  tu  

jestem , to  cię zastąpię. Jedź koniecznie, bo przecie 
szkoda tró jk i dobrych koni, b ryczk i i  rzeczy.

P rze jechałem  wuęc koło całego p u łk u  i n a  sa 
m ym  końcu  słyszę z szeregu w ołanie:

-P an ie  ad ju tan c ie ! panie ad ju tanc ie !
Poznałem  po głosie Grzesia. W yskoczył on z sze

regu  piątego szw adronu  B ankierskiego, ub rany  
w m undur, w czapkę u łań sk ą  n a  bak ier zadzianą.
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z lancą, i  szablą przy boku, na dobrym  k o n iu  i sa lu 
tow ał m i w cale  zręcznie.

— To ty  — rzek łem  — w piątym  szw adronie 
jesteś?

— T ak, pan ie  ad ju tanc ie .
— A gdzie m oje konie i b ryczka?
—• A hajw ok!
I w skazał m i łap ą  ca ły  szereg wózków, bryczek, 

bud  w szelkiego ro d za ju , k tó re  się w lokły  za pułkiem , 
m iędzy jego ogonem  a  czołem dragonów  baw arsk ich . 
Grześ dalej m ów ił:

—: N iech się p an  a d ju ta n t (stale m ię te raz  ta k  n a 
zywał) n ie boją, kón ie i b ryczka n ie  zginą. Z apozna
łem  się ize s ta ry m  M aćkiem  Brózdą, k tó ry  jes t z n a 
szych stron , ze Szczutow a, i on siedzi n a  bryczce.

—■ Co za B rózda? — zapy ta łem .
— A B rózda, M aciek, ze Szczutow a. On jes t od b a

gażów  i jak em  m u  pedział, co to jes t b ry czk a  i kónie 
p an a  z R udnik , ta k  za ra  rzecze m i: „Nie bój się, ja  
tyż jestem  od bagażów  i już dop ilnu ję bryczki i kóni. 
Jesteśw a sw ojacy i k rzyw dy  n ijak ie j m aję tn o śc i dzie
dzica z R udnik  zrobić n ie  d am “. W aln y  chłop, choć 
stary !

— A pew ny on jest?
— Co n ie  m a  być pew ny? Przecie on je s t ze Szczu

tow a, M aciej B rózda, km ieć zacny i  bogacz w ielki. Już 
n iech  się  p an  a d ju ta n t nie boją.

A zbliżyw szy się do m nie, spy ta ł półszeptem :
— P raw d a  to, panie, że P ru sacy  som niedaleko 

i że będzie b itw a?
— P raw da.
— O laboga! toć to ich prać będę. R any Jezuska, 

jak że  m ię rę k a  św ierzbi.
U spokojony co do bryczki, zaw róciłem  i  pognałem  

n a  czoło pu łk u , k tó ry  już w ychodził z w ąw ozu n a  ob
szerną płaszczyznę.

N azaju trz  zjaw iłem  się razem  z T adzik iem  u  p u ł
kow nika Konopki. P ow ita ł on nas z dobrą now iną. 
Od ro tm is trza  M illera odebrano mój trzos.

— No — m ów ił S kalsk i — te raz  trzeb a  kogo w y
słać jak  n a jp ręd ze j do N orym bergi, żeby zakup ił su 
k n a  n a  m undur.

Gdyśm y w y jech ali zupełn ie n a  płaszczyznę, p rzy 
pad ł do n as  a d ju ta n t jen e ra ła  Hem Tego, byśm y sfo r
m ow ani w  ko lum ny  szw adronow e ru szy li k łusem  n a  
p raw e skrzydło  piechoty. R ozkaz ten  ja  ze S kalsk im  
ponieśliśm y n a ty ch m ias t do ro tm istrzów , k o lu m n a  w  
m gnien iu  oka się złam ała , potw orzyły się szw adrony  
i p raw em  ram ien iem  zachodząc n ap rzód , w yciągn ię
tym  kłusem , w jechaliśm y  n a  praw e skrzydło  p iechoty  
i tu  s tan ę liśm y  gęstą  i d ługą k o lu m n ą  razem  z d r a 
gonam i baw arsk im i.

N iedługo ta k  s ta liśm y , gdy g ru p a  błyszczących 
jeźdźców  zerw ała  się  od m ostu  i kurs-galopem  zbli
żać się poczęła do nas. Znow u przybiegł adjutam cik 
jen e ra ła  H em Tego i, s a lu tu ją c  p rzed  pu łkow nik iem  
Konopką, m ów ił po fran cu sk u :

— M arszałek Soult się zbliża. Jen e ra ł rozkazuje, 
by m uzyka zag ra ła  i  by p u łk  broń  sprezentow ał.

Z araz  też z  tym  rozkazem  poleciał S k a lsk i do m u 
zyki, a  ja  do ro tm istrzów . Rozległy się dźw ięki nasze
go m azu rk a , zag rzm ia ła  kom enda:

— Skróć cugle! P rezen tu j broń!
U łan i w zięli lance do rąk , d ragon i dobyli szabel 

z pochew , a m arsza łek  Soult, m ężczyzna w ysoki, tęgi, 
przebiegł szeregi kurs-galopem , p rzy k ład a jąc  ręk ę  do 
kapelusza , w ita jąc  żołnierzy, n a  co oni odpow iadali 
g rzm iącym  okrzykiem :

— Niech żyje cesarz!

Tym czasem  m arsza łek  Soult, p rzejrzaw szy  nasze 
szeregi, zaw rócił do ^piechoty. W tem  gdzieś z rriia- 
steezka, w idniejącego  w  dali, rozleg ły  się s trza ły , z ra 
zu rzad k ie , potem  coraz gęstsze, zah u cza ły  a rm a ty  i 
k łęby  białego d y m u  buchnęły  ponad  drzew a i dom y 
i s trze lis tą  w ieżę kościelną.

— Co to? — spy tałem  Skalskiego — b iją  się?
— A biją. ...................................
— A gdzież n ieprzy jaciel?  N ie w idać go jakoś?
— W idocznie siedzi w  m iasteczku .
— Czy i m y bić się będziem y?
— Nie w iem , ale zapew ne tak . Po cóż bowiem  

w zyw anoby n a s  tu ta j.
Ogień i h u k  dział w zrasta ł ciągle, k łęby  dym u z 

m iasteczk a  buchały , z grupy , o taczającej m arsza łk a  
S oulta , co chw ila  w ypadali a d ju tan c i lub  przyjeżdżali 
pojedyńczy jeźdźcy od s tro n y  m iasteczka. N iebaw em  
u jrza łem , jak  jed n a  dyw izja  p iecho ty  zw inęła się  w 
d ługą kolum nę i k rok iem  podw ójnym  ru sz y ła  na 
m ost. Przechodząc koło m arsza łk a , żołnierze p o trzą 
sa li czapkam i i k a rab in am i i krzyczeli:

— Niech żyje cesarz!
M uzyka g ra ła  m arsza , pył s ię  w zbił z pod nóg k il

k u  ty sięcy  ludzi, k tó rzy  p rzeb ieg li m ost i zn ik li w 
gęstw in ie drzew , m urów  m iasteczka  i całych ch m u 
rach  dym u. A rm aty  w ciąż g ra ły  i grały...

Ale i n a  nas przyszła kolej. P rzypad ł a d ju ta n t 
i rozkazyw ał:

— P u łkow niku! m asz ruszyć z całym  pu łk iem  
przez tam ten  oto m ost, okrążyć m iasteczko z lewej 
s trony  i s tra to w ać  w szystko, co n ap o tk asz  n a  drodze.

Pułkow nik Konopka dobył szabli i kom enderow ał:
— Szóstkam i od praw ego, w odstępach  szw adro

now ych, k łusem  za m n ą  m arsz!
Szw adrony zw inęły się w szóstk i i z og łuszają

cym chrzęstem  i  b rzękiem  ruszy ły  naprzód.
Przez pola, błyszczące izłotawem ściern isk iem  i 

pełne n ic i babiego la ta , przez łąk i i p iask i, o k rąży 
liśm y m iasteczko , a  gdyśm y w ypad li n a  jego ty ły , 
u jrze liśm y  P rusaków , u c ieka jących  w popłochu, a  n a  
k a rk a c h  ich  siedzieli już h u zarzy  francuscy . W  le
w o od nas stało  parę  bata ljonów  piechoty  p rusk ie j, 
uform ow anej we dw a czworoboki, z trzem a czy czte
rem a działkam i. W idać ich  było w yraźnie pod jasne 
słońce jesienne, a  n a  ich  hełm ach, n a  ostrzach  ich 
bagnetów  m igały  oślep iające b laski.

Gdy nas zobaczyli w ypadających  w w yciągnię
tym  k łusie  z pośrodka krzaków , przez k tó re  przedzie
ra liśm y  się, pow ita li nas odrazu  gęstym i s trza łam i. 
P am iętam , usłyszałem  św ist k u l koło uszu, głuche 
jak ieś  uderzenie, jęk  i  okrzyk:

— Jezus, M arja!
P arę  k o n i bez jeźdźców  wyskoczyło z szeregów 

i poczęły biegać, jak  szalone, a  potem  jeszcze jeden 
z u łanem , którego noga zosta ła  w  strzem ien iu  i roz
sza la ły  w ystraszony  zw ierz w lókł go tak  za sobą po 
ziemi. N a ten  w idok jak aś  w ściekłość m ię ogarnęła, 
chęć zem sty i k rzyknąłem  do p u łkow nika:

— P u łkow niku , czyż m y nie uderzym y n a  tych 
opraw ców ?

Ale K onopka nie odw rócił się naw et, tylko sa
dząc nieco n a  ukos koniem , zaw ołał:

— Milczeć tam !
A potem  zaraz w strzym ał k o n ia  n a  m iejscu, 

zwrócił się tw arzą  do u łanów  i, m ignąw szy szablą, 
k rz y k n ą ł:

— F orm uj szw adron n a  lewo, dy rekcja  n a  p ra 
wo, k łusem  m arsz!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Przebiegły Bartłomiej.
(Opowiadanie.)

Dom m ia ł n a  „P odkarpaciu", w ubogiej wiosce 
zna jdow ała  się jego chudoba złożona z m ałego o- 
g ródka  przed  dom em  i k aw a łk a  pola. B artek  słynął 
w całej w si za najgorszego „w ydrw isia" i ogrom nie 
przebiegłego człow ieka. Każdego um iał w yw ieść w 
pole, znał moc odpychan ia  szkodliw ych czarów  i d u 
chów, a  sam  jak  o n im  pow iadano, że m usia ł ze złem 
trzym ać, k iedy  nic p raw ie  n ie  robiąc opływ ał w do
sta tk i. Ale też i z ludźm i m iał różne aw an tu ry , albo 
ze złem i m ocam i, z k tó ry ch  zawsze w ychodził .cało 
i z korzyścią dla siebie, albo też ze sw ą żoną, k tó ra  
cięgiem  czyniła m u  w yrzu ty , że do kościoła n ie cho
dzi i n aw e t p ac ierza  n ie  odm aw ia.

Raz tedy pokłóciw szy się z żoną, po jechał do lasu  
po drzew o. N aładow aw szy p e łn ą  furę drzew a, w yjeż
dżał w łaśn ie  z lasu , gdy n a ra z  usłyszał zdała, m uzykę 
i śpiew y jakow ychś ludzi.

Było to wesele...
Na sam em  przodzie fu ry  jechał „ow czarz m uzy

k an t" , k tó ry  też w iele sz tuk  d jabelsk ich  ludziom  u- 
m iał p ła tać . Bo, k iedy  n a  kogoś rozgn iew ał się, to m u 
k row a m leko trac iła , drób pada ł, albo inne jeszcze 
w ypraw iał b rew erje . Dalej ciągnęły  inne wozy, n a  
k tó rych  grzm ia ło  od okrzyków  w eselnych, aż echo 
rozlegało się po lesie. W spom niał tedy, że w ychodzi 
zam ąż H an u sia  z pod  lasu  za Dziieiwę Jaśka . Jakoż 
jed n ak  był w złem  hum orze, bo popędzał konie i n a 
w et się n ie popatrzyw szy, an i uchyliw szy  czapki, 
przed „ow czarzem " pojechał dalej. W tem , k iedy  ru 
szał tu ż  koło „owczych bagien", pękł m u „sierdzień" 
u  w ozu i zm usił go do za trzy m an ia  się. — Ha!... po
m yślał B artłom iej, toś ty  m i tak ą  sz tuczkę w yp ła
tał?... poczekajno, „ tra fiła  kosa n a  kam ień". Pobiegł 
czem prędzej do lasu  i zerw ał liść k lo n u  (który m a 
moc przeciw  czarom ), sp lu n ął n a  niego trzy  razy i 
w etknął do szczeliny pękn iętego  „sierdzenia" i poje
chał dalej. Otóż, k iedy  był już n a  skręcie za lasem , 
przybiega do niego owczarz z prośbą, by w yjął klon 
z „sierdzenia", poniew aż skrzypce m u popękały  i 
stru n y . A do tąd  n ie  będę mógł grać, dopóki liść klo
n u  będzie tkwił...

„W idzisz, h u k n ą ł m u  B artek , tyś m ądry , a ja  je
szcze m ądrzejszy, zaśm iał się z niego i po jechał d a 
lej, a nasz  m u zy k an t n ie ubłagaw szy go n ie m ógł po 
m uzykach  gryw ać, ale też od tego czasu coraz to no
we strachy i piekielne moce opanow yw ały Bartłomieja.

N iedługo jednak  cieszył się B artłom iej sw em  
sprytem , bo pew nego letn iego ra n k a  w yzionął n ie
borak  ducha...

Idzie tedy  B artłom iej idzie, a wszędzie p u stk i 
i pustka, s trach  go jakow yś gnębi, chociaż, to już po 
śm ierci i jest duchem , którego zapew ne P io tr  Święty 
nie w puści do n ieba, ałe jeszcze kluczem  nieb iesk im  
może oberw ać, zaczął jed n ak  w spom inać daw ną sw ą 
chytrość i jakby  też p ra g n ą ł w tej chw ili ją  zastoso
wać... Idzie dalej, w szędzie jak ieś  straszn e  w idzia
dła... m ary... anieli... duchy... sam  n ie  wie, gdzie jest 
i poco (się tak  spieszy. Obejrzy się n a  dół, i oto hen  w

dole w idzi rzeczółko, las stary , przy drodze dom  w ła
sny, żal m u się. zrobiło i spojrzał znów n a  szczyty gór 
i oto k u  sw em u zdum ien iu  zobaczył „ow czarza", któ
ry  m u  przygryw ał, p atrząc  za nim. i nucił:

P o c z e k a j  ty  w ygo  s ta ry .
W e z m ą  cię do p ie rw sze j  pary .. .
W  cze luśc ie  p ie k ła  cię rzucą ,
D jab li  ci p ię k n ie  zanucą.. .

Coś jeszcze tam ten  śpiew ał. Ale już B artłom iej 
nie chciał s łu ch ać , chciałby za tkać  uszy, ałe jakże — 
jest duchem , n ie może poprostu  nie m a uszów  - 
ach  jakby  też sp lunął chętn ie n a  „ow czarza", albo n a 
w et bu tem  w łasnym  rzuciłby  n a  niego, ale darem nie 
nie da się — jest duchem  i to duchem  nielada... m yśli 
duchem  B artłom ie ja  w w łasnej osobie... a raczej po
p raw ił sw ą  m yśl: nie w  osobie, bom duch... alem  jest, 
k tóż zaprzeczy.

Idzie tak  dalej, patrzy , aż tu  ogrom na w obłokach 
o gn ista  b ram a, a  obok niej na złocistem  krześle  z p u r 
p u ry  chm ur o nogach złotych p rom ien i siedzi P io tr 
Święty.

— A to ty  B artłom ie ju  — odezw ał się dość łago
dnie, w idzisz bezbożniku, P an  Jezus w trąc ił cię do 
piekieł — uciekaj odemnie, bo już cię czuć smołą.

N ie m ów iąc nic, sk ierow ał się do drugiej sm olnej 
i obrzydliw ej b ram y  pod obłokiem  ch m u r — m iało  to 
być piekło.

Idąc tedy  ścieżyną ognistą, zobaczył P a n a  Jezusa 
p rzechadzającego się ze Św iętym  M arcinem . Z atrzy 
m ał się tedy  P an  Jezus i rzecze: Jesteś przeklęty, 
idź do piekieł n a  wieki.

I P a n  Jezus odszedł., O tw arło  się tedy  piekło i 
B artek  wszedł. D jabłów  zleciała  się ch m ara  i krzy
czą: A coć „P an  Jezus ci m ów ił"? Z apy tany  odrzekt 
nieco śm ielej: „Pow iedział md, że mię będzie często 
w p iek le  odw iedzał".

U słyszaw szy to „lucyfer", bojąc się ogrom nie Bo
ga, rozkazał B artk a  w yrzucić za b ram ę piekła. W yle
ciał tedy  B artek  jak  z procy i zaw isnął m iędzy p ie
k łem  a  n iebem  sk ąd  m ia ł w idok n a  ziem ię i księżyc. 
A d jab li zap arli b ram ę piekła, by się B artek  nie do
stał. I byłoby m u  dobrze, gdyby n ie  ówr „ow czarz m u
zykan t" , k tó ry  przełazi n a  księżyc i do tego czasu m o
żna go w idzieć grającego  n a  księżycu  n a  złość B ar
tłomiejowi. Wincenti/ Kuglin.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□DaooaaoaaaaDc

W  noc styczn iow ą.
W noc styczniową śnieżyca, 
W iatr z północnej dmie strony: 
Jeno tarcza księżyca 
Rzuca, świetlne opony.

W  ową, to noc ścieżyną, 
Gdy mróz strasznie docina, 
Hen popod las doliną 
Idzie m ała chłopina.

Twarz tam pełna pokory,
I  anielska i święta,
Rączkę w zniósłszy do góry 
U' niebo wbiło oczęta.

Zda się dar swój rozsiewa,
Na to plemię wieśniacze,
Na to dziewczę, co śpiewa 
I  na dziecię„ co plącze,

W ła d ek  z pod  lasu  
w Prsyssowy,.



Jednem  może z najodpow iedzialn ie jszych  zajęć, 
to  jes t służba k o le ja rsk a . Od spraw ności jej i ścisłego 
w ykonyw an ia  przepisów  zależy n ie jed n o k ro tn ie  ży
cie w ielu  ludzi. K olejarz n ie m a dn ia  an i nocy spo
kojnej; o każdej porze m usi czuwać, aby n o rm aln y  
bieg pociągów  był zapew niony, aby k ażdy  szedł w ła 
ściw ym  to rem  i o w łaściw ym  czasie. K olejarz m usi 
czuw ać, aby n a  tym  torze, po  k tó ry m  przeb iegają  w  
dzień  i w nocy liczne pociągi, nie by ło  żadnych  p rze
szkód, aby ja k a ś  zbrodnicza lub  złośliw a rę k a  n ie  
spow odow ała jak ie jś  zapory, k tó ra  m ogłaby pocią
gnąć za  sobą k a tastro fę , a tem sam em  pozbaw ić może 
życia dz iesią tk i osób, lub  w  najle jszym  razie  p rzy p ra 
wić je o ciężkie kalectw o. K olejarz n ie m oże zw ażać 
na  sło tę, w ichurę  lub  m róz s-iarczysty. Gdy w ypadnie 
mu czas służby, m usi znaleść s ię  n a  sw ym  p o s te ru n 
ku i choćby p io ru n y  b iły  z n ieba, choćby m u  k rew  w 
żyłach zam arzła , n ie  m oże zeń  ustąp ić , póki go k toś 
d ru g i w yznaczony do danej służby  n ie  zastąp i. Nie 
m oże on tłóm aczyć się zm ęczeniem , n iew yspan iem  
łub in n ą  przeszkodą, lecz m usi być n a  sw ym  poste
ru n k u  i czuw ać bacznie, aby  n ie  dopuścić do jak ie 
gokolw iek w ypadku , o k tó ry  n a  ko le jach  przecież tak  
łatwo. A w  służbie kolejow ej w szystk ie  s tan o w isk a  
są rów n ie  w ażne. Czy to  u rzędn ik  ru c h u  n a  stacji, 
czy zw rotniczy, czy s tra ż n ik  kolejow y, czy w reszcie 
m aszyn ista , p row adzący  pociąg, wszyscy oni m uszą 
czuw ać nadzw yczajn ie  n a d  życiem  ludzkiem , powie-

rzonem  ich pieczy. Podróżny, u d a jący  się w  drogę, 
zap łaciw szy  bilet, o nic się n ie  troszczy, bo wie, że 
n ad  jego bezpieczeństw em  czuw a kolejarz.

Na obrazku  naszym  w idzim y kościół jasno  ośw ie
tlony  w noc ciem ną. Obok niego zab u d o w an ia  pa- 
ra fja ln e . Z iem ię i dachy  p o k ry w a g ru b a  pow łoka 
śniegu. N a dworze, zdaje się, m róz siarczysty  dobiera 
s ię  do kości. W  dom ach p ło n ą  św iatła , a  ta m  sk u p io 
n a  rodzina w  zacisznem  u s tro n iu  go tu je  się k u  zasłu 
żonem u spoczynkowi. Obok w ije się to r kolejow y, 
k tó ry  tuż  p rzy  kościele robi s ilny  zakręt. Z m roków  
nocy w y łan ia  się pociąg, pędzący z nadzw yczajną 
szybkością. M aszyn ista  n ie  zw aln ia  biegu, gdyż wie, 
że przy  zw rotnicy czuw a in n y  jego zaw odowy kolega, 
k tó ry  baczy, aby to r był należycie nastaw iony , aby 
nie było żadnego w ypadku. Za chw ilę pociąg zniknie 
w p rzestrzen i, a le  s trażn ik  kolejow y n ie  u d a  się n a  
spoczynek, gdyż m usi obejść tor, aby zbadać, czy coś 
się  n a  n im  n ie  popsuło, czy w szystko w  porządku, bo 
znów n iezad ługo  nadb iegn ie  d ru g i pociąg, k tó ry  ró 
w nież m usi m ieć drogę zupełn ie bezpieczną.

I ta k  po w tarza  się to  dzień  za dniem , tydz ień  za 
tygodniem , rok za rok iem  i pow tarzać się będzie i 
wówczas, gdy z n as  an i ś lad u  n ie pozostan ie ria ziemi. 
I nic się n ie  zm ieni, ty lko  ludzie p rzy jd ą  in n i i z a s tą 
p ią  tych , k tó rzy  obecnie n ad  bezpieczeństw em  b li
źn ich  czuw ają.
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Bajka o Nowym Roku.
N azw iska w si n ie  pom nę, ale to  w iem  dobrze, 

żeć się działo  w  Polsce. K iedy? m n ie jsza  o to!... Sie
dział isobie chłop w  lichej cha łup ince pod lasem . N ie
gdyś, pow iadali, że się m ia ł dobrze, a  n aw et za bo
gacza uchodził; a le  jedną, ra z ą  jak  ci go b y ła  B ieda 
p rzysiad ła , ta k  o d tąd  an i daj Boże jej się  pozbyć: 
źle i  źle, i  coraz gorzej, aż w końcu  zeszedł co się zo
w ie n a  psy  i gorszy był dziada. Jeszcze jak o ś n a ra - 
zie n ie  dało m u  się licho ta k  bardzo  we znaki, p rzy
n a jm n ie j ludzie go żałow ali i jak i ta k i m iew ał u  n ich  
p rzy tu łek ; a le  z czasem  ta k  się był przez tę sw oją 
biedę osław ił, że choć jego najszczersi p rzy jacie le  i 
krew niacy , jużci go z d a lek a  obchodzą jak b y  od te 
go zapow ietrzonego, bo im  straszno  było o w łasn ą  
skórę, aby s ię  przypadkow o n ie  za raz ili n a  Biedę 
przez niego. W tedy  nieboraczysko  może byłby się i 
zapom niał, bo m u już do żywego dopiekło, a  naw et 
jużci sobie w grzesznej m yśli u k ręc ił był sznurek  
z konop i i u p atrzy ł p ięk n ą  sosnę w  n ied a lek im  le- 
sie, t a  iżby się już ra z  n a  zawsze skończyło; a le  jesz
cze jakoś odw lekał z dn ia  n a  dzień, n ie  m ając  n igdy  
dosyć serca, pożegnać n a  zawsze i żonę i dw oje dzie
ci. A tym czasem  w  n iespodziany  sposób pojaw ił ci 
m u się cudow ny dobrodziej.

Było to w o s ta tn ią  noc m iesiąca  g ru d n ia . A s tra c h  
powiedzieć, co to była za noc!... w ich ry  gdyby się 
pow ściekały, ta k  s trasz liw ie  dokazyw ały  po polu, 
a  ta k a  zam ieć była, że n iech  ręk a  B oska broni. Nasz 
chłopek z pod łasa  nie m ógł oka zm rużyć te j nocy. 
C hałup ina  sza rp an a  od w ich ru  g roz iła  co chw ila  za
paść m u się n ad  głową. To też siedzia ł skurczony 
we dwoje, a p rzy  n im  tu l iła  się B ieda w y sch n ię ta  
jak  szczapa, a  zim na jako  m róz srogi, a  głodna, g dy
by sa m  głód. Zaś w  kącie  tej c iem nej izby leża ła  żo
n a  n a  pół k o n ająca , a przy n ie j dw oje p isk lą t n ie- 
bożątek żaliło  się, s trasz liw ie  om rożonych i gło
dnych. B urza n a  polu  n ie  u staw a ła . I by ła  już m oże 
północ. W łaśn ie  tej nocy w ta k ą  burzę p rzepadał n a  
w iek w ieków  S ta ry  Rok. N asz chłopek m ia ł w ielk i 
żal do niego, więc zaklął, aż się  sam a B ieda prze
straszy ła .

— Leć, leć s ta ry , n a  złam anie  k a rk u , n ie  m am  
ja  czego za to b ą  żałow ać, boś m i się dał w e znaki, 
że rad b y m  i  pam ięć za trac ić  po tobie. Gdybyś choć 
te ra z  n a  te n  m róz, na  te  zaw ieruchę zabrał m oją 
B iedę ze sobą, tobym  ci jeszcze był wdzięczen!...

— Hi, h i — zapiszczała B ieda z  boku  i tak c i go 
przytem  serdecznie uchw yciła  w sw oje ręce, niby 
w  kleszcze kow alsk ie , aże chłopisko n a  całe gard ło  
zakrzyczał od bólu: A bodajżeś przepadła! o ja  n ie
szczęśliwy!...

Ale w te j sam ej chw ili p rzypom niał sobie, że 
oto Nowy Rok n a s ta ł. I p rzyszła  m u  szczęśliw a m yśl, 
udać się w prośby do niego. Nuż ted y  w ołać:

— 0  Nowy R oku! o m iejże litość nadem ną , i  za
bierz m ię z tego  św iata , albo d a j lepsze życie!...

Jeszcze nie dokończył, k iedy  w edle ch a ty  cosik 
s trasz liw ie  zaszum iało  i drzw i się rozw arły  z łosko
tem . N araz  sta ło  się jasno  i ta k  ciepło n a  izbie, j a 
koby w  na jp ięk n ie jszy  dzień  w iosny. Chłop się zdu
m iał: przed jego oczym a pojaw ił się  pan  jak iś  m ło
dy. A cudnie był p iękny i hoży, i dziw nej jasności 
n a  licu. A gdy zagadał m iłą  m ow ą, to  ch łopu  zaraz 
się zdało, że m a  p rzy jaciela  przy sobie i  dziw nie m u 
się wesoło zrobiło na sercu, a  zasię B ieda naszczu-

rzy ła  się  jak  ten  pies, k iedy  poczuje w roga w  pobli
żu  siebie.

— Jam  je s t Nowy Rok — p raw i — i przychodzę, 
człeku, do  ciebie, iżeś m ię oto w zyw ał o poratow anie.

— O m ój dobrodzieju! — zaw oła n asz  ch ło
pek — o ja sn y  pan ie  N owy Roku, a  dajże ci Bóg 
zdrowie, skoroś o b iednym  człeku  n ie zapom niał.
I chcia ł jeszcze coś dużo m ów ić i dziękow ać, ale 
gość p iln ie  m u  p rzerw ie m owę:

— Hola, chłopie, n ie  dziękuj naprzód , bo jeszcze 
niew iadom o, czy będzie za co. W praw dzie p rzycho
dzę tu , aby  ci rękę podać i postaw ić n a  nogi, ta  że
byś k ied y  nie m iał żadnej ra c ji w yklinać n a  m nie, 
tak , jak  to  dzisiaj n a  m ego starszego b ra ta  czyniłeś. 
Ale, aby się m oja pomoc tobie p rzydała , głów nie to 
będzie od ciebie sam ego zależeć; dam  ci trzy  próby 
do w y k o n an ia : podołaż im, to w ygra łeś sp raw ę — 
a  nie, to już i ja  ci n ie poradzę i p rzepad łeś n a  wieki.

— O mój dobrodziejaszku! o  m ój łaskaw co! 
w szystko  co rozkażesz, to zrobię — zaw oła chłop 
u radow any , a. B ieda jużci sp u śc iła  nos n a  kw intę.

— No, zobaczym y! — praw i Nowy Rok. — N aj
przód tedy, m ój człeku, wybierz mi się za raz  do m ia
sta, gdzie m asz nakup ić  leków  d la  tw ojej kobiety, 
a d la  g łodnych d z ia tek  świeżego chleba. Daję ci na 
to pieniędzy ile potrzeba, ale uw aż sobie, abyś ich  
gdzie n ie  zapodział i  n a  co innego n ie p rzetrac ił, bo 
inaczej w szystko przepadło.

— Nie bójcie się, już ja  się w am  spraw ię jak  
należy! — k rzy k n ą ł chłopisko, i gdyby z procy, tak  
szybko wybiegł n a  pole i h a jd a  do m iasta . Tuż za 
n im  k ro k  w  k ro k  czm ycha Bieda. P rzechodzą w edle 
karczm y co s ta ła  n a  drodze. B ieda k u si człeka: 
B rrr... ależ to  setne zimno, d la  Boga! k ieliszeczek 
by n ie  zaw adził n a  ogrzanie! a w łaśn ie  też n ie  śp ią  
żydy, bo s ię  św ieci — co oni tam  p o rab ia ją  do tak  
późna? ano  zobaczmy!

I skusiło  licho chłopa, że się za trzy m ał pod 
oknem . A tu  w karczm ie jasno  jak b y  w  dzień, n a  
k u ch n i w esoło pa li się ogień, a  tuż  p raw ie  pod sa 
m em  oknem  n a  sto le porozstaw iał a ren d arz  różne 
flaszk i i flaszeczki z gorzaliną, a  k ażd a  z tych  fla 
szek n ib y  żyw ą tw a rz  m iała , ta k  m ile u śm iech a ła  
się do naszego ch łopka przez okno, a  k ażd a  gdyby 
jej k to  żywe ręce  p rzypraw ił, ta k  ci go w ab iła  do 
siebie, że n ieborakow i aż słabo s ię  zrobiło. Ju ż  był 
n a  sam ym  progu, i już, już co m ia ł w ejść do  k a rcz 
my, gdy  w tem  zdało  m u  się tam  od s tro n y  lasu  za
słyszeć płacz żony i żalenie się dziatek...

I w tedy  o p am ię ta ł się, precz od siebie odtrącił 
pokusę, skoczył czem prędziej n a  drogę i  co tch u  zdą
żał za sp raw u n k am i k u  m iastu . A Bieda, jak b y  jej 
kto  n a  to  m ów iąc w  tw arz  dał, jużci o k rok  dalej 
od niego sz ła  w  ty le, srodze zaw stydzona i zła, żeć 
się jej tą  ra/zą nie pow iodło u  chłopa, i że ją  prze
zwyciężył.

N ad ran em  pow rócił chłopek z drogi, przyniósł 
lekarstw o  d la  chorej żony ii chleb d la  głodnych 
dzieci, a Nowy Rok pochw alił go, że się tak  pięknie 
n a  początek sp isa ł i kaza ł m u pójść za sobą. K ilka
naście  kroków  za cha łupą , id ąc  k u  lasow i, był g łę
boki parów . N ad brzegiem  tego parow u  s tan ę li obaj.

— P a trz  człeku — pow iada Nowy Rok, ukazu jąc  
n a  dół parow u  — w idzisz tam  n a  sam ym  spodzie 
tę sosnę zw aloną od w iatru? ...

— A widzę, mój łaskaw co! — n a  to chłop.
— Otóż tę sosnę m asz m i do w ieczora s tam tąd  

w ydostać n a  brzeg. Będzie to  d ru g a  próba, a  ró w 
nież w ażn a  jak  i pierw sza. W ięc ostro  zab ierz się
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do tej p racy  — a  n iech cię Bóg broni, aihyś m ia ł 
ręce opuścić, n ic  n ie  w skóraw szy! n a ten czas w szyst
ko przepadło.

Chłopek poskrobał się w głowę, bo to n ie  ża rty  
w jed y n ak a  ta k i ciężar i jeszcze z tak  głębokiego 
parow u w ydźw igać n a  górę. A tu  jeszcze zdradziec
ka. B ieda k łap ie  m u do  u ch a : G łupiś ty , g łup i! nie 
n a  tw oje siły  tak o w a robota, o t d a rem n ie  ty lko  zma- 
chasz się n ieb o rak u ! lepiej legnij do góry  brzuchem  
w chałup ie i odpocznij sobie, bo i ta k  dopieroś co 
przyw ędrow ał z m ia s ta  — a n ie  k u ś  się n ad a rem n ie  
do tak ie j roboty, chyba, żeś zw arjow ał.

— H a — m yśli chłop — zobaczymy, czy n ie  do
każę, p racu jący  przez cały dzień szczerze! — I sp lu 
nął w  obie garście, a  po tem  śm iało  zsunął się z brze
gu  do dołu. P raw ie  do sam ego po łudn ia  nasuszy ł 
sobie głow y n ie lada , jak ie jby  to  sz tuk i zażyć wedle 
tej sosny, t a  żeby ją  n a  w ierzch w ydobyć; w ięc ob
chodził ją  to  z tej, to  z owej strony , próbow ał tak  
i ow ak, aż nareszc ie  po d łu g ie j p racy  doszedł przecie 
sposobu, i dokazał swego, bo jeszcze przed nocą  w y
w indow ał sośn isko  n a  -brzeg.

Nowy Rok znowu go p iękn ie pochw alił, popro
w adził do dom u n a  m iły  spoczynek, uk azał m u 
żonę w  lepszem  zdrow iu  i dziatw ę baw iącą  -się we
soło, i drzw i od chaty  już te raz  zam knął przed Bie
dą. Aleć ta  B ieda to  u p a r ta  sz tuka! nie za raz  da  
się o n a  odpędzić za d ziesią tą  górę! oj dobrze trzeba 
się z n ią  nab o ry k ać  zanim  się jej pozbędzie!... Toć 
i tu  chociaż jej drzw i przed nosem  zam knięto , tak i 
się n ie  d a ła  odstraszyć, i  p rzykucnęła  sobie jak  n ie 
pyszna pod progiem , m yśląca  w  duchu : Choć ta

ch łopu  dw ie  próby się udały , może się przy trzeciej 
poszkapi. Bo i  tak  n ie raz  byw a, że k to ś  ca łą  rzekę 
przepłynie, a  u  brzegu  utonie.

— Toć to  jeszcze sp raw a n asza  n ie  p rzeg ran a ; 
czekajm y do ju tra !  — I czekała B ieda zaczajona 
przez ca lu teń k ą  noc pod progiem .

A n az a ju trz  m ia łc i sobie n asz  chłopek zadane 
n a  trzec ią  próbę: zebrać  s ię  rych ło  św it i  pójść na  
Mszę św ię tą  do p arafja ln eg o  kościoła, k tó ry  s ta ł za 
lasem  w  d ru g ie j wsi.

— Będziesz m iał człeku — przestrzega Nowy 
Rok — n ie lad a  przeszkody, s trac h y  s taw ać ci będą 
n a  drodze, p rzeróżne pokusy  odwodzić od Domu 
Bożego — ale ty  się n ie  daj obałam ucić, idź  sobie 
śm iało  p ro s tą  drogą, odm aw iając: Kto się w  opie
kę podda P a n u  swemu... aż dojdziesz do sam ego ko 
ścioła. T am  się w yspow iadasz ze sw oich grzechów , 
pom odlisz się gorąco o b łogosław ieństw o B oskie na  
dalszy  tw ój żywot, i dopieroż spełn iona będzie ta  
tw oja trzec ia  i o s ta tn ia  próba, po k tó re j już  ja  Nowy 
Rok zaręczam  tobie, że an i za mego p an o w an ia  an i 
też nigdy polem , nie zaznasz tej paskudnej biedy u siebie

Nasz chłopek ślicznie się pokłonił i zak lą ł się 
n a  w szystko  w  świecie, że bądź jak  bądź, ale i tej 
trzeciej próby dokazać m usi.

— O t a  B ieda, ta  B ieda! — pow iada — już też 
m i ona, ja sn y  pan ie  Nowy Roku, dość gorącego sa 
d ła  za la ła  za skórę. R adbym  się jej pozbyć jak  n a j
rychle j i d latego z ochotą uczynię p o raź  trzeci w edle 
tw ego rozkazu, a choćby m i przyszło i  raczk iem  za
wlec się do naszego kościoła.

(Dokończenie nastąpi).

K O IB H M  MOtPMKOCiMft.

N a o b razk u  naszym  w idzim y w łaśn ie  tak ich  kolendni- 
ków z gw iazdą. Są oni n ad to  poprzeb ieran i za królów , k tó 
rzy przybyli do szopki złożyć ho łd  N ow onarodzonem u. Jak  
to z resz tą  każdy  zauw aży, obrazek n asz  jes t rep ro d u k c ją  
starego  sztychu. A więc dom y tu  inne, jak  obecnie i stro je 
inne, an iże li teraz. Za trzem a k ró lam i b iegnie dziatw a, jak  
zw ykle c iekaw a n a  w szystk ie  niezw yczajności. Po o s ta tk u  
wlecze się dziaduś s ta ro w in a  w  nadzie ji, że i d la  n ie 
go m oże znajdzie  się ja k i podarunek .

N ajw yższą fo rm ą ko lendow an ia  to jes t zwyczaj 
chodzenia z szopką. T u już  trzeba m ieć i szopkę, n ie 
raz bardzo  m iste rn ie  sporządzoną, i odpow iednie la l
ki, a  n aw e t dow cipny  tek st, k tó ry b y  słuchaczy  za in te

resow ał. P rzem aw ia jący  im ien iem  la lek  m u si m ieć 
-nieco w  sobie znajom ości dykcji, aby przez m odulację 
g łosu sp raw ia ł złudzenie, że n ie  k toś poza szopką, ale 
okazyw ana la lk a  -przemawia.

Zwyczaj ko lendow ania  jest bardzo ładnym  zwy
czajem , o ile n ie  kończy się n iew łaśc iw ą zabaw ą.

Od Bożego N arodzen ia do T rzech Króli, a  w  n iek tó ry ch  
okolicach n aw et do M atk i B oskiej G rom nicznej chodzą od 
do m u  do dom u kolendnicy, śp iew ając kolendy, przyczem  
o trzym ują  od gospodarzy  po parę  groszy, a  n ie jed n o k ro tn ie  
i poczęstunek . Sposób ko lendow an ia  byw a najrozm aitszy . 
N ajp rym ityw niejszy  je s t ten , że zb iera się  k ilk u  ch ło p a
ków, lub k ilk a  dziew cząt i w ieczorem  s ta ją  -poza oknem , 
śp iew ając jed n ą  ze znanych  kolend. Często oprócz kolendy 
d la  gospodarstw a śp iew ają  kolendę i d la  ich  syna, w zglę
dnie d la  córk i i o trzy m u ją  od n ich  stosow ny datek . Często 
z k o len d n ik am i chodzą i m uzykanci, k tó rzy  im  przy  śp ie
w ie n a  sw ych in s tru m en tach  w tó ru ją . Już  n ieco wyższym  
stopniem  ko lendow ania  jes t zw yczaj chodzenia „z g w ia
zdą". Gwiazdę ta k ą  spo rządza ją  z p rze tak a , um ieszczając 
n a  jego obwodzie coś n a  k sz ta łt p rom ieni, ob lep ia ją  to 
w szystko kolorow ym i pap ieram i, um ieszczają  w ew nątrz  
św ieczkę i podczas ko lendow an ia  o b raca ją  tą  gw iazdą, co 
szczególniej w  ciem ne w ieczory w y w iera  ład n y  efekt.



LUDW IK ST. UNSING.

Wskrzeszenie Łazarza.
— Jeszcze jedno; om al żem n ie  zapom niał. Owo 

m asz w B etan ji sąsiad a  E lizeusza, k tó ry  n a m  do
niósł, że podobno podejm ujesz w dom u sw oim  Jezu
sa  z N azare tu  i rozszerzasz jego chw ałę. Elizeusz, 
chociaż gorliw y s tro n n ik  Zakonu, jest jed n ak  gw ał
tow ny i nierozw ażny, zaczem  w olę z ust tw oich u sły 
szeć, jak  sp ra w a  w ygląda, bo chyba ty  tak ich  n iedo
rzeczności nigdylbyś nie popełnił... Z aśm iał się przy- 
tern tak  dziwnie, a jednocześnie w pił sw ój badaw 
czy w zrok w Ł azarza; chociaż usiłow ał uczynić to 
oględnie, z pozoram i obojętności. A toli zdradził się.

Budow niczy zrozum iał nareszcie do czego zm ie
rza arcy k ap łan  i ja k  w ażną jest d la niego ta  spraw a.

— Co do E lizeusza — rzekł — jestto  człowiek, 
k tó ry m  g ardzi B etan ja  jako obłudnik iem  i k łam cą, 
ale tu  m iał słusznie w tern co m ówił. Jezus z N aza
re tu  jest ze wszech m ia r  godny czci i podziwu, a przy- 
tem, tak szczery i p rzyjacielski, że chętn ie  widzę Go 
w sw ym  dom u. Nie chę rów nież taić, że jestto  mój 
przyjaciel...

-  Dobrze, dobrze — m ówił arcy k ap łan , siląc się 
na spokój. —  Nie w yliczaj tu  cnót Jezusa, a n a to 
m iast m iej się na baczności! Jesteś ła tw ow ierny  jak  
pierw szy lepszy z tłu m u , k tó ry  w ierzy we w szystko, 
w yjąw szy praw dę! No, jeśliś  n ie  szalony, a  maisz, n a 
leżyte zrozum ienie rzeczy, to stan iesz  do w alki. Oso
ba Jezusa, być m oże jes t z n a tu ry  sym patyczna, ale 
zasady  i czyny są stanow czo p lu g aw e!

,— Nie są  plugaw e, synu  Setlia!
— Ty minie to m ów isz! — w ybuchnął a rcy k a 

płan. — M asz czelność w ynosić się ponad mój ro 
zum... zuchw alcze! P am ię ta j co m ówię: W inn ica  i 
toga S anhedrynu , albo poża łu jesz  iżeś się narodził! 
A m am  nadzieję, że do ju tra  w ytłum aczysz sobie 
rzecz ta k  jak  tego w y m ag a praw o i św iątyn ia. Atoli, 
gdy n ie  przyjdziesz, uznam y cię niegodnym  praco
wać w  św iątyni, w in n ica  przejdzie w in n e  ręce, a  n a  
ciebie padn ie  k lą tw a i  zem sta S anhedrynu... Teraz 
możesz odejść...

B udow niczy pobladł, jednakże skłonił się i wy
szedł. Pod k o lu m n am i n ap o tk a ł k sięgarza K apera, 
k tó ry  z zap arty m  oddechem  podsłuchiw ał tej rozm o
wy, ukry ty  za ko tarą ,

IV.
K uszenie szatana.

Pozornie spokojny  w rócił budow niczy do pałacu. 
Mimo, że usiłow ał odrzucić dalsze rozm yślan ia  w 
spraw ie a rcy k ap łan a , przed oczym a przesuw ały  m u 
się jego obitnice i groźby, oraz przyjaciel z N azaretu , 
k tórego  um iłow ał. P ierw szym  pogardzał przez po
dłość jego zam iarów  i b ru ta ln e  nadużyw an ie  władzy, 
drugiego czcił przez w ielkość, przez słodycz szczero
ści, a nadew szystko, przez boską cudotw órczość. I n a  
tej podstaw ie , św iadom  różnicy przez porów nanie, 
p rzyrzekł sobie, n aza ju trz  n ie  pójść z odpowiedzią. A 
jednak  ,d rżały  m u  ręce, gdy cłiwycił rylce, poprzez 
pozorny spokój p rzeb ija ła  trw oga, k tó ra  jak  ża r s ło 
neczny w  południow ej porze p a liła  m u w nętrzności. 
Mimo żywej pogardy  d la  osoby syna Setlia, odczuw ał 
jednak  jego potęgę i św iadom  by ł,zarazem  niejednego 
ak tu  zem sty, dokonanego w sposób u rąg a jący  jego 
k ap łańsk ie j godności, za rzeczy o w iele m niejszej w a
gi. Jeśli więc m ścił się za drobnostki, jakżeż s traszn ie

zemścić się może za spon iew ieran ie jego w oli d la  m i
łości C hry stu sa  i za w zgardliw e odrzucenie propozy
cji, za k tó rą  każdy  in n y  proch  by lizał ze sandałów ! — 
A p rzy tem  życie sam o uśm iechało  się do Ł azarza  i z 
dniem  każdym  ro sła  jego sław a, zaczem  św iadom ość, 
że potęga sy n a  Setlia może go zepchnąć z tych  w yżyn 
do niew olniczych ciem ności, lub  zapędzić n a  galery  
budziła  ow ą trwogę.

T ak  więc, ra d  n ie  rad , poddał ca łą  spraw ę g ru n 
tow nem u rozpatrzen iu , a zaczął znow u od poró
w nań:

A rcykap łan  A nnasz, k tó ry  n a  a ren ie  dziejowej 
n iejednego  dokonał p rzew ro tu ; dążył jednakże k u  u- 
trw a len iu  w łasnej potęgi, w środkach  nie p rzeb ie ra 
jąc. Przedew iszystkiem , chcąc zdobyć w olną rękę, w y
tw orzył sp ec ja ln ą  p artję , złożoną z w yższych sfer I- 
zraela, z k tó re j lw ia część przeszła w zarząd  jerozo
lim sk ich  S anhedrynów  i przy  jej pom ocy dobijał się o 
w ygodne d la  siebie p raw a  w senacie rzym skim .

Jakoż w kró tce  cesarz zatw ierdził żąd an ia  sfery 
A nnaszow ej i rozpoczęło się pan o w an ie  now ego S an
h ed ry n u  n a  korzyść w szystk ich  zw olenników  p a rtji, 
ale k u  uciem iężeniu  biednego ludu, odzieranego z g ro
sza w ysokim  podatk iem  i niew olniczo trak tow anego .

Zew sząd p łynęły  łzy cichego żalu, tłum ionego w 
se rcach  w zgardzonego ludu, k tó rem u  odebrano 
w szystko i zostaw iono w nędzy. A gdy potężnej p a r tji 
A nnaszow ej up ływ ały  dnie n a  rozryw kach  i w spól
nych  b an k ie tach  przy dźw iękach greckiej o rk iestry , 
gdy lało  się w ino z Fm-Gadi i zbytkow ne po traw y  ob
ciążały  stoły; w śród  lu d u  w ynędzniałego i głodnego 
w tórow ały  jęk i chorych, rozpaczne w o łan ia  o litość 
Boga Iz rae la  i o chleb powszedni.

I w tedy  to, n a  n iw ie  nędzy  i upod len ia w yrósł 
C hrystus, słodk i d la  ludu, w rażliw y  n a  nędzę i cudo
tw órca. Grom ił jaw nie  niegodziw e czyny sfery  A nna
szowej, ale prócz tego żyw ił g łodną rzeszę, leczył icli 
chorych i  po ił m iłością, sia ł ziarno zgody i w ypędza! 
gorycz, a zato  ukochał Go ludek  p rosty , ale uczciw y 
i g a rn ą ł się  doń zew sząd w niezliczonej liczbie.

W krótce a rcy k ap łan  poczuł groźnego p rzeciw nika 
i zap ała ł doń nienaw iścią . Czuł, że gdy dość wcześnie 
n ie zapobiegnie złem u, tłu m y  zw olenników  C hrystusa 
obalą jego w ładzę i w yw rą zem stę tłu m io n ą  od la t 
szeregu.

Ją ł więc energicznie przeciw działać, założył ta jn e  
spiski, rozesłał szpiegów i skrytobójców , a  przytem  
zarządził publiczne rozdaw anie  ja łm u żn  bandzie  w łó
częgów pod św ią ty n ią  i k azan ia  publiczne, m ające na  
celu odarcie Jezusa  z czci i uznan ie  Go za  w ichrzy
ciela i bun tow nika. Ale ludek  prosty, zn a jący  słodycz 
now ego P roroka , nie daw ał w ia ry  obłudnym  słowom 
doktorów , a raczej tern goręcej Mu sprzy ja ł, albowiem  
m im o w szystko z u s t Jego płynęły  w yrazy  m iłosier 
dzia, p rzebaczenia i p rzebaczenia bez końca...

T akie porów nanie w tłoczyło w duszę młodego 
m istrza  now y p rąd  siły  odpornej i u trw a liło  pierw szy 
zam ia r: Nie pójść z odpow iedzią.

P rzez chw ilę jeszcze m io ta ły  n im  w izje upodle
n ia  i w łasnej ru in y ; w idział się n a  galarze  p rzyku tym  
do w io sła  i b iczow anym  przez h o rta to ra , ale ponadto  
w szystko, dźw ięczał głos C h ry s tu sa  m iękk i i słodki 
jak  tony  k in n o ru : „Ł azarzu  mój, Łazarzu, otożeś go
dzien m iłości Syna Człowieczego".

Noc o taczała  już portyk  w koło, gdy budow niczy 
zadow olony ze zw ycięstw a n a d  m iłością w łasną, 
p rzerw ał rozm yślan ia . Czas było spocząć; czuł je
dnak , że radosne w zruszenie nie d a  m u zasnąć. Ze
szedł w ięc w ogród. C isza dzw oniła wszędzie, a po
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przez nią,.słychać było p rzy jem ny  szum  drzew  i p lusk  
w odotrysku; tu  i ów dzie pośród m irtów  kw ilił (przebu
dzony p tak  i słychać było z dali szczekanie psów, 
stró żu jący ck  winiiiic.

Na w ieżach A nton ji p ło n ice  pochodnie rzuca ły  na  
aleję czerw onaw e b lask i, k tó re  p rzedziera jąc  się przez 
liście w onnych pis-tacyj, o św ietlały  w ijącą  się w śród 
nich  ścieżkę. Krok za  krokiem , m ierzył budow niczy 
ogród po k ilkak roć  w koło, w reszcie znużony spoczął

Łazarzu! mój Łazarzu!

n a  kam ien n e j ław ie, tuż naiprzeciw łuku  wiodącego 
na ulicę

M iły chłód nocy, balsam iczne tch n ien ie  przew ie
w u w  alei, o raz  błogi -sizept szum iących m irtów , sp o 
sobiły  go do snu.

T rosk i pow szednie i m a ra  A nnasza u la tyw ały  
hen daleko, a  n a to m ias t za ja śn ia ła  m u w duszy u ro 
cza postać dziew icy z K afarnaum . Zwolna, obejm ow a
ła  go sło d k a  niem oc; u s ta  złożyły się w  m arzycielsk i 
uśm iech, oczy poczęły się sk le jać  i... zasnął.

N iebaw em  opanow ał sza tan  w yobraźnię śpiącego 
m istrza , tch n ą ł w  n ią  jad  lubieżności i un iósł do ko
m n at p ięknej kusicielki... W b lask u  tysiąca ró żn o b ar
w nych św iateł isk rzy ły  się perłow e tafle  ozdobnych 
filarów , lśn iły  fresk i n a  ścianach , p u rpu row e k o ta ry  
spięte u  p u łap u  i srebrzyste  w elaria , zaw ieszone w 
oddrzw iach. S nuły  sie w koło m nogie kadzie ln ice, dy 
m iące n a rd em  i w onią fiołków ; z pośród wazonów 
cizarownego kw iecia  w yglądał m iste rn y  basen  z w o
dotrysk iem , chłodzącym  w koło pow ietrze. A pod bal- 
dachem , lśn iącym  i złocistym  n a  podłożu z róż i żon- 
kiii, spoczyw ała niedbale, dem onicznie p iękna z Ka- 
fam ąu m . Perłow e jej k sz ta łty  p rzeb ija ły  poprzez 
m glistą  szatę u p ię tą  w b iod rach  szafirow ą w stęgą; w 
pół odsłon iętą  p ie rś  zdobiły żonkile i łabędzią szyję 
rząd  in d y jsk ich  pereł. A labastrow e czoło zak ry w ała  
złocista przepaska, p od trzym ująca  gęste zwoje kruczo 
czarnych włosów, sp iętych  n a  sk ro n iach  w  grube 
g reck ie  węzły.

W! .cudnych jej oczach, o b lask ach  szafiru , osiadł 
m agnetyczny sm ętek bezbrzeżnej tęskno ty ; policzki 
jej p a ła ły  rozkosznym  płom ieniem  i d rża ły  lekko r a 
miona. S rebrzyste  kw iaty , rozrzucone w koło i te  t u 
lące się do łona dziewicy, w ydaw ały  z isiebie czarow ne 
tony, jakby  z ty s iąca  form ing, g ra jący ch  n a  n ich  de
monów. A ona izdaw ała się być ro zk o ch an a  w  dźw ię
kach uroczych żonkili i w  postaci m istrza.

Zw olna barw ne św ia tła  poczęły p rzygasać ; w zm o
gły  się dym y nasennych  kadzide ł i w ionął czar pół
m roku...

Duch m łodego m istrza , oszołom iony i zdjęty  roz
koszą, k ro k  za k rok iem  su n ą ł sie nap rzód ; czuł w on
ne tch n ien ie  jej oddechu i m iłe  ciepło jej ram ion , 
przeszyw ające go dreszczem . I pobladł cały  z n ad m ia 
ru  w zruszen ia  w  chw ili, gdy jej ram io n a  oplotły  m u 
szyję i gdy rub inow e jej u s ta  w arg  jego dotknęły... A 
potem  usłyszał szept drżący, srebrzysty :

—• W eźm ij w innicę Millonu... najdroższy... N ie
chaj la u r  potęgi ozdobi tw e skron ie  i złocista p u rp u ra  
n iech  zw iśnie z tw ych  ram ion... Chcę cię zobaczyć u 
szczytu m ych m arzeń : N a djam em towym  tronie.

—- Zorzo m ej duszy... — m ów ił m istrz  serdecznie. 
Zali n ie za w ysokie je s t tw oje życzenie?

— Nie... P roś ty lko  syna S eth a  i o m nie go po
proś... On ci uczyni w szystko, cokolw iek zażądasz; 
okryje cię sław ą od Syrji po Egipt, zawładniesz wszyst- 
kiem, naw et Sanhedrynem  i m ną zawładniesz, najdroższy.

— B ądź błogosław iona, n a jp ięk n ie jsza  z dziewic... 
Dla ciebie p rzeb rną łbym  m orze i  p ia sk i pustyn i, a  cóż 
dopiero, gdy o sław ę chodzi, o w ielkość i m a je s ta t i 
o radość tw oją?

— Ach! W ięc m nie kochasz, ty  w ielki, w span ia ły?
— K ocham  nad  w szystko!... P onad  czar przyrody, 

ponad  b lask i słońca i dom  mój i siostry...
.— I ja  cię w zajem , Ł azarzu  najdroższy... Bierz 

serce m oje, bierz duszę... b ierz wszystko...
A labastrow e w onne ram io n a  pięknej kusic ie lk i 

poczęły oplatać szyję m is trza  coraz ciaśn ie jszym  p ie r
ścieniem...

Z kłębów  dym u indyjsk iego  n a rd u , unoszącego 
się w górę n iby  sza ry  filar, pow stał zrazu  jak  -mara, 
później, cizemraz w yraźniejszy , a rcy k ap łan  Annasz.

Po łysk iw ał n a  n im  złocisty sz k a r ła t  i tysiączne 
b iły  b lask i z d jam entów , osadzonych w  m itrze. Scho
dził z obłoków jak  dem on łask aw y ; w lew icy niósł 
p ięk n ą  w innicę m illo ń sk ą  i sza ty  w eselne d la  oblubie
nicy, a  w  praw ej znów, la u r  przecudny, togę S an h e
d ry n u  i gw iazdę z Sjonu.

W  m g n ien iu  oka w yciągnął swe d łonie budow ni
czy, u s ta  poruszały  m u  się z ra z u  -bezdźwięcznie, a  w  
końcu  w ydarł sie z n ich  okrzyk g rom ki lecz nerw ow y:

— Daj m i to sy n u  Setha... i ją  m i daj, panie...
(Ciąg dalszy uasfąpi).

Z N ow ym  R okiem !
Zakończm y z w iarą len rok stary  —

/  hen w słoneczną popa trzm y dal.
Niech rozkosz ducha nie zna m iary, 
Niech zginie rozpacz, sm utek, żal...
W  jedno  ognisko złączm y siły 
B y  silną w iarą krzepić duch,
I  kroplą krw i z serdecznej siły 
Rozniecać w sercach ludzkich słuch...
Tam  w dali widać zórz świtanie 
I  wolno wschodzi N ow y R o k ,

Id źm y  więc z w iarą na spotkanie,
B y w duszach ludzkich gasić m rok.

Maryla » Widza.



10 R O L A Nr 1

m a o k k

& Z P V i \ y >

G ^ D A :
Były i n iem a! P o k aza ły  się ino n a  p arę  dn i i po 

tem  u lo tn iły  się, ja k  kam fora. I lacego to  Poniezus 
tak  w ym yśli, ze św ięta  trw a ją  ino dzień, abo dw a, a 
potem  ca lu sień k i tydzień  n ic  i nic. Ja, jakby  to  było 
w -mojej mocy, to-bym zrobił tak , zeby co tydzień  św ię
ta  były sześć dni, a  ino jeden  dzień do roboty. Cłek- 
by ise lepiej odetchnął, n ab ra ł sił do p racy  i  jakosikby  
było. A tak  co? P rzysed  św ięty  pośn ik , ledw ie się cłek 
w zw ycaił do jedzenia, a tu  juz  Boże N arodzenie i 
św ięty Scepon i juz  po h arap ie .

A i z tem  pośnik iem  to  n ie  ta k  dobr-ze było, jak  
m i się to zdaw ało . Cłek m yśloł se, ze zaopatrzy  swój 
w anciuch  choć n a  p a rę  tygodni, a  tu  i n a  tem  się za
wiódł. Ja, co to  jestem  cłek ućciw y i chciałbym  
wszyćko po spraw iedliw ości, padam , jak  gospodyni 
postaw ili donickę z p irogam i:

— S łuchajcie  w szyscy tu  przy  tem  św iętem  pośni- 
ku  zgrom adzeni. Jak o  ze to  jes t ogrom nie św iątecne 
jedzenie, m u si ono być w ykonane s ta tecn ie  i sp raw ie
dliw ie. Nie tak , zeby jeden  zezar duzo, a  d ru g i byle 
ino. Latego tez m usim y to rob ić w ed ług  rach u n k u , a 
m ianow icie ta k : gospodyni jednego piroga, a  potem  
ja  jednego, znow u gospodarz jednego i  ja  jednego, po
tem  K aśka jednego i zasie ja  jednego. N ie będzie n ik t 
nikogo w yścigow a! i każdy  sie po Bożem u pożywi.

Ale gadaj tu  z g łupie m i! Nie m ogli zrozum ieć ta 
kiego spraw iedliw ego podzia łu  i  jescem  o m ało  od go
spodyni w arzochą n ie  oberw ał. I naw et przy tak ie j 
św iętej rzecy, jak  jest św ięty  pośnik, cłek se n ie  m ógł 
odpocąć, a le  m u sia ł sie zw ijać, zeby choć półkopek pi- 
rogów  do w nętrzności w sadzić. Ale jagem  se nieco po- 
jad  i -po jedzeniu  -przez godzinkę jako  tak o  odsapnął, 
tak  pad am  do K aśki:

— S łuchajno  psiaparo! Tyś do ża rc ia  g a lan tn o  ni- 
cem cielicka n a  w ydan iu , ale jak  p rzy jdz ie  robota, to 
cie n im a! Juz  od p a ru  m iesięcy p isą  m i z „Roli“ i py 
ta ją  się, cem u ty zam kłaś jad ack e  i bez tak  długo an i 
pary  z n ie j n ie puścis? Cy cie k o lk i sparły , cy jak a

in k sa  p an ień sk a  choroba n a s ła ?  T łom acyłem  jem , ze 
bez ty le la t od ciągłego p y tlo w an ia  gęba ci sie zdarła  
n a  sm a ty  i ze m usi ci nanow o ozór odróść, bo gadać 
a gadać, to n ie  w szyćko jedno. P rzecie i p ies po trafi 
gadać, jak  jakiego g u d ła ja  zuźry, ale przecie jego g a 
d an ia  w  n iepolitycnej gazytce d rukow ać n i m ożna. Bo 
w politycnych  to  w iadom o, ze najróźnorodn ie jse  sce- 
k a n ia  d ru k u ją .

T ak  i jesce inacej p rzem aw iałem  do w nętrzności 
K aśki i zrobiłem  to w reście, ze m i najsu m ien n ie j 
p rzyrzek ła , ze tego roku  będzie i ona więcej i lepiej do 
„R oli“ g ad a ła , jak  ro k u  łońskiego. A n a  dowód p o k a
zała  m i sw oją gębę n a  p ap irk u , k tó rą  jej jeden m a
larz  z K rakow a nam alow ał. Pow iada, ze ją  za raz  ju 
tro  do „Roli“ do w y d ru k o w an ia  pośle, aby  wszyscy 
C ytelnicy w idzieli, jak  ona  bez te parę  tygodni odmło- 
dniała.

M nie się ino w idzi, ze K aśka m a w tem  jak isik  
in teres. Kto wie, cy n ie  będzie ona k an d y d o w ała  n a  
oślice do sejm u, bo cięgiem  ino  ze w szyćkiem i dzieu- 
cham i we w si jak iesik  k o n sach ty  prow adzi i jak 
g ad k a  we w si idzie, m a  podobno zam ia r załozyć w 
P si W ólce S tronnictw o katolicko-ludow o-socjalisty- 
cno-kom unis ty  cno- chrz eśc i ja  ń sk ie. Do w yborów  m a 
zam ia r zgłosić w łasn ą  listę, z w łasnem  nazw iskiem , 
ino z tem  będzie bida, ze w  P s i W ólce n ie  znajdzie 
p ięćdziesięciu  dzieuch, k tó reby  pisać u m ia ły  i listę 
je j podpisały. Dwie pono juz  w ysukała , p leb ań sk a  go
spodyni będzie trzecia, p a s ty rk a  od w ó jta  cw arta , k u 
c h a rk a  od s ian d aró w  p ią ta  i pono koniec. W  P si W ól
ce jesce p a re  inksych  dzieuch um i pisać, a le  to gospo- 
darzk ie  córk i i z bele k im  w daw ać sie n ie będą, ale 
pó jdą z k onserw atystam i, bo pow iadają , ze konserw y 
ogrom nie lubią.

Bez cas tych  w yborów  to ino zyć, a  n ie  um irać . 
Co ino  przy jdzie  do P si W ólki jak i obełzy św ia t i za
cnie w ypow iadać sw oją m owe k an d y d ack ą , to ta k a  z 
n iej b ije m iłość do chłopa, ze jaze sie  d u sa  rad u je . J e 
sce żaden n ie  przy jechał i n ie pow iedział, ze on latego 
chce być posłem , coby nic nie robił i zabezdurno brał 
p ien iądze, ino kuzden  sie chw ali, ze on chce sie po 
święcić la  cłobra lu d u  i la  niego pracow ać, bo m u tak  
ta  b ida  ludzka lezy n a  sum ien iu . I z kazdem  dniem  
tak ich  litościw ych ludzi przybyw a coraz w ięcej i jak  
ta k  dalej pójdzie, to ze św icką n ie  znajdzies cłeka, 
k tó ryby  n ie  p łak a ł n ad  ch łopską biedą. I n ie raz  se tak  
m yślę, cyby to  n ie najlep ie j było, zeby tak  w szyćkich 
ludzi n a  św-iecie porobić posłam i. Byłby ra j na  ziemi 
i n ikom uby  n ie  było  biedy.

Kara Boża!
Na polu w ia tr  huczał i świszczał w k o n arach  

drzew, ze złośliw ym  chihotem  w p ad a ł pod strzechę 
eh a ty  M arcina W iechetk i i trzą s ł n iem iłosiern ie  szy
bam i w oknach.

W  dom u u  M arcina p łonął n a  kom inie ogień, nad  
k tó rym  był zaw ieszony g arn ek  ze s traw ą. M arcinow a 
k rz ą ta ła  się kolo  k u ch n i zaczerw ieniona od ognia i od 
czasu do czasu  rzu ca ła  n ien aw istn e  spo jrzen ie  n a  s ta 
ruszkę, siedzącą koło pieca z różańcem  w ręku . Na 
łóżku siedział dw u le tn i P aw lu ś baw iąc się kotem , 
k tó ry  -męczony przez chłopca m iauczał żałośnie. Wie- 
eh e tk a  pojechał ran o  do la su  i zdaje  się, że go dzisiaj 
coś w drodze spo tkało , bo już  w ieczór się zbliżał, a 
on jeszcze n ie  w racał.

M arcinow a by ła  dzisia j w  najgorszym  hum orze; 
szu k a ła  ty lko  sposobności, aby  n a  k im ś w ylać złość

swoją. Z w róciła się do s ta re j m a tk i odm aw iającej 
przy  ogn iu  różaniec i rzek ła  o strym  głosem.

— M atka! przyn ieście  m i w ody ze studni.
— Nie pójdę dzisiaj K asiu  — odpow iedziała s ta 

ru szk a  d rżącym  i słodkim  głosem  — bo tak  m ię coś 
k łu je  w p iersiach , i jes t m i bardzo zimno.

— Co? n ie pójdziecie? — k rzy k n ę ła  có ik a  — od 
jedzen ia to  się n ie  w ym aw iacie, a  zrobić to się w am  
n ie  chce. R uszajcie -po wodę; d arm o zjad a  n ie  m yślę 
chować.

— Kasiu! złotko! nie pójdę dzisiaj, tak ie  dreszcze 
czuję po calem  ciele; idź sam a K asiu, ja  cię zastąp ię  
przy kuchni.

Kobietę rozgniew ało to n a  dobre; zaczerw ieniona 
z gniew u, przyskoczyła do s ta ru sz k i, z łap a ła  ją  za rę 
kę i ściągnęła z ław ki.

— Jak  n ie chcecie n ic robić, to s ię  m i w ynoście z 
chałupy , ja  w as n ie  chcę za darm o  chować.
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— K asiu! — zaczęła s ta ru szk a , ale łzy za łam ały  
jej mowę.

— W ynoście m i się  z chałupy , ja  darm ozjadów  
nie chcę trzym ać — krzy cza ła  M arcinow a, szarp iąc 
m atk ę  za  ram ię . — Idźcie sobie do Kuby, jem u  zap i
saliście  w ięcej pola, n iech  on w as te raz  chowa.

Ju ż  daw no szu k a ła  ona  sposobności, żeby się m a t
k i pozbyć, bo czuła do n iej u razę  za to , że synow i J a 
kubow i zap isa ła  w ięcej p o la  an iże li jej. K rzyczała te 
raz  coraz bardziej, chcąc m atk ę  w yrzucić z dom u. S ta 
ru sz k a  zb iera ła  sw oje rzeczy, oblew ając je obficie łza
mi. Nie w iele było tego w szystkiego, zw iązała  to w 
chuścinę, za rzu c iła  n a  p lecy i s tęk a jąc  zb liża ła  się do 
drzwi.

—• K asiu! n iech  cię Bóg błogosław i — pow iedziała 
z p łaczem  i w yszła  n a  pole.

Śnieg sk rzyp ia ł pod nogam i, w ia tr  rzu ca ł śn ie
giem  w  oczy, a  w y g n an a  z w łasnego dom u m a tk a  szła, 
trzęsąc się z zim na, gdyż n ie  m ia ła  n aw et butów , ale 
nogi pookręcane szm atam i. U szła już z pięć sta j, gdy 
poślizgnęła się  n a  lodzie i u p a d ła  ciężko n a  ziemię. 
W ieczór już zapad ł i n ik t  d rogą n ie  przechodził, s ta 
ru sz k a  w o ła ła  pom ocy słabym  głosem , lecz n ik t  nie 
słyszał, bo w ia tr  zag łuszył jej słowa. W  końcu  s iły  ją  
opuściły, w ięc położyła się  n a  śn iegu  i trzy m ając  ró 
żaniec w  sk o tn ia ły ch  ręk ach  usnęła... n a  w ieki.

Od wyżej op isanych  w ypadków  upłynęło  la t  dw a
dzieścia dwa. P aw eł W iechetka  służy ł przy  w o jsku  ja 
ko sierżan t, ale za k radzież i oszustw o został zdegra

dow any i skazany  n a  dziesięć m iesięcy w ięzienia. O- 
becnie w racał do dom u, gdzie gospodarow ała sam a  
M arcinow a ze służącą, gdyż M arcin W iech etk a  już  od 
ro k u  spoczyw ał n a  cm entarzu . P aw łow i n ie chciało 
się pracow ać, w ięc zaczął n am aw iać  m atkę, aby 
sp rzed ała  g ru n t i  p rzesied liła  się do Poznańskiego, bo 
tam  m ożna tan io  n ak u p ić  g ru n tu  i n ie  trzeba ty le  p ra 
cować co tu ta j. M arcinow a n ie  ch c ia ła  tego słuchać, 
lecz P aw eł n am aw ia ł coraz bardziej, sprow adził k u p 
ca żyda i we dwóch n am ów ili n ieszczęsną kobiecinę 
do sp rzed an ia  ojcowizny.

Po dw óch m iesiącach  M arcinow a z p łaczem  że
g n a ła  już dom  ,w k tó ry m  się u ro d z iła  i  w y jech ała  w 
n ieznany  św iat. W  P oznańsk iem  P aw eł zgodził m ały  
dom ek i pięć m órg pola, d a ł zadatek , a  z re sz tą  p ien ię 
dzy pojechał do w iększego m ias ta  i prow adził h u la 
szcze życie. Połow ę p ieniędzy p rze trac ił, a  resztę s k ra 
d li m u  złodzieje, gdy leżał w szynku  p ijan y . N a do 
m ia r  złego, gdy w raca ł p ijan y  do swego m ieszkania, 
został ciężko po ran iony  przez przejeżdżające au to  i po 
d ług ich  cierp ien iach  zm arł w  szp italu .

S ta ra  M arcinow a m ieszka ła  k ilk a  m iesięcy w 
k u pnym  dom ku, lecz n ie  m ia ła  czem w ypłacić reszty  
należy tości i  daw ny  w łaścic iel ob jął w  posiad an ie  r e 
alność, a  ona w róciła  do rodzinnej w iosk i i n ie  m ając 
się z czego u trzym ać, m u s ia ła  w yciągać rękę po k a 
w ałek chleba, aż z żalu  i w sty d u  rozchorow ała się 
ciężko i  po k ilk u  tygodn iach  zm arła.

Florian Ciebiera.

Poradnik gospodarczy.
Po w siach  chow ają k ró lik i p raw ie  w  każdej za

grodzie. Przez szybkie rozm nażanie, zadow olenie się 
różnem i odpadkam i przy gospodarstw ie, szybki 
w zrost, m ogą przynosić pokaźny dochód gospodarzo
wi, o ile u m ie ję tn ie  zabierze s ię  do ich  chowu. Często 
przy  gospodarstw ie uzb iera  się dużo skórek, k tó re  
zw łaszcza w  porze letn iej zbyw a się za bezcen, a  k tó re 
to sk ó rk i ła tw ym  sposobem  w  n iek tó rych  okolicach 
nauczy li się w ypraw iać, zyskując w tych  ciężkich 
czasach  doskonały  m a te rja ł n a  sporządzenie czy to 
d la siebie, żony lub dziecka części ciepłej odzieży ta 
n im  kosztem . D otychczas chow am y kró lik i, a le  prze- 
dew szystkiem  d la  m ięsa, Skórkę po  lichem  w ysusze
n iu  zab iera gospodarz lub gospodyni jad ąc  n a  targ  
i tu  za parę  groszy w lecie, zaś za p arę  dziesią taków  
w zim ie sprzedaje. Chcąc kup ić dobrze w ypraw ioną 
skórkę k ró liczą w m ieście, trzeba zapłacić 12—15 zł. 
za sztukę. To co gospodarz sp rzedaje  tak  tanio , tak  
drogo k u p u je  po w ypraw ien iu . A przecież w y p raw ie
nie skó rk i króliczej n ie  jest żadną  sztuką. Gospodynie 
w okolicy K rakow a w y p raw ia ją  sam e sk ó rk i królicze 
i te  w y trzy m u ją  po  parę  lat, zależnie od jakości k ró 
lików  i sposobów w ypraw ian ia . Tych zaś jes t bardzo 
dużo i często ta jem n ica  przechodzi z o jca  n a  sy n a  i 
tru d n o  ją  zdobyć, aby  w ypróbow ać, każdy  zaś prze

konany, iż  on najlep ie j to po trafi, choć dziś są  in n e 
sposoby już łatw iejsze, to on  trw a  przy  sw ojem  u- 
porczyw ie. Jak o  pochodzący z ty ch  okolic, zebrałem  
p arę  sposobów, z k tó ry ch  n a jp ro s tszy  tu  podaję:

Do w y p raw ian ia  n a d a ją  się sk ó rk i ub ite  w łosem  
zim ow ym , a w ięc z kró lików  zab ijanych  w  zimie. 
Skórk i le tn ie  tru d n ie j przechow ać, gdyż łatw o się 
p su ją  i  n ie  m ożna ich zebrać w iększej ilości. Z b iera
jąc sk ó rk i do w y p raw ian ia , uw ażać należy , aby p rzy  
obdzieran iu  k ró lika , sk ó rk i n ie  ponacinać, gdyż każ 
de nacięcie tw orzy  dziurę. T łuszcz ile ty lko m ożna 
należy  zbierać, aby  sk ó rk a  by ła  jak  najczystszą. W a
żną je s t rzeczą suszen ie skórek. N igdy n ie  należy  su 
szyć sk ó rk i w  m iejscu  ciepłem , n ap rzy k ład  n ad  o- 
gn iem  lub piecem , gdyż ta k a  sk ó rk a  po w y p raw ien iu  
w krótce popęka, i n ic  n ie  w a rta . Św ieża sk ó rk a  pow in
n a  schnąć w  m iejscu  chłodnem , lekko przew iew nem . 
T u schnie an i n ie za szybko, an i n ie  za długo. Gdy 
już m am y k ilk an aśc ie  sk ó rek  dobrze w yschniętych , 
zab ieram y się do ich  w ypraw y. O bcinam y głowę z u- 
szam i, łap y  i ogon, i p rzecinam y  sk ó rk ę  pod lir zu 
chem.

T ak  przygotow ane sk ó rk i m oczym y w bardzo  czy- 
stem  n aczyn iu  d rew nianem  w wodzie m iękkiej, a 
więc ze śn iegu  lub  deszczowej przez 2—3 dni.

T eraz po w yjęc iu  sk ó rek  z sza flik a  lub beczki, 
w yciskam y z n ich  wodę i oczyszczam y je  d re w n ia 
nym  nożem  z resztek  m ięsa  i tłuszczu. Im  lepiej sk ó r
kę z m ięsa i tłu szczu  oczyścim y, tern  jes t lepszą w 
przyszłości. Czyści s ię  przym ocow aną n a  czystej d e 
sce, sk rob iąc d rew n ian y m  nożem  od k a rk u  k u  śro d 
kow i i od ogona do środka, tak , iż w  środku kończy 
się zdzieranie.



12 R O L A Nr ,1

Po należy tem  w yczyszczeniu skórek, należy je do
k ładn ie  w ypłukać w m iękkiej wodzie. N aczynie w 
któremu poprzednio  m oczyliśm y sk ó rk i należy  dok ła
dnie w ym yć i w ysuszyć,

T eraz przygotow ać n astęp u jący  rozczyn n a  każdą 
skórkę, b iorąc 4—5 deka zw ykłej soli kuchennej i (i 
deka a łunu , czyli n a  10 skórek  50 dkg. soli i 00 dkg. 
a łunu , rozpuszczam  w  g lin ianym  czystym  g arn k u , o- 
sobno a łu n  i osobno sól w m iękkiej wodzie przez pod
grzanie, gdy  się to rozpuści, zlew am  do szaflika , roz
puszczam  w odą zim ną, tak , aby m i w oda zak ry ła  
w szystk ie ułożone skórki. Po u łożeniu  skórek  u w a
żam, aby w szystk ie  dobrze były  zanurzone we wodzie. 
T ak sp reparow ane sk ó rk i zostawia, się 3—4 dni, có ja 
kiś czas wodę należy pom ięszać. N astępn ie  w yjm uje 
się sk ó rk i i dobrze w w odzie m iękkiej w ypłukać ze 
soli i a łunu . N ajw ażn iejszą  czynnością jest w ysusze
nie skórek. Suszyć należy  n a  pow ietrzu  powoli, u w a
żając, aby były b iałe  i nie zżółkły. W  tym  celu, gdy 
już dosychają , należy  je u staw iczn ie  w yciągać, nie do
puścić do fa łdow ania.

Przez ustaw iczne w yciąganie sk ó rk a  n a  dosycha- 
n iu, s ta je  się b ia ła  i  elastyczna.

Po zupełnem  w yschnięciu , należy  skó rkę w yprać 
na sucho bez wody, n astęp n ie  dok ładn ie w ytrzepać 
i sk ó rk a  do u ży tk u  gotowa.

Ten sposób jak o  n a jła tw ie jszy  godzien polecenia, 
a le u d a  się tylko w tedy, jeżeli w szystko w ypełni się 
dokładnie i bardzo czysto.

W  przeciw nym  razie  szkoda p racy  i skórek, gdyż 
źle wyprawione, zaraz popękają. Jan Matusik.

Poradnik lekarski.
Błędnica. Ze w szystk ich  chorób n a jb ard z ie j roz

pow szechnionych jes t błędnica. Szczególnie p łeć  żeń
sk a  jest n ią  d o tk n ię ta  w czasie rozw oju płciowego. 
C horoba ta  pow staje  w sku tek  zm niejszenia hem oglobi
ny (barw n ika  krw i), k tó ra  je s t n iezbędną d la  dopływ u 
tlenu , a  tern sam em  i procesu oksydacyjnego czyli 
spalen ia , p rze co cały o rgan izm  n arażo n y  je s t n a  cier
pienie. O bjaw y: znużenie i  ociężałość w członkach, 
ból głowy, częste bicie serca , szczególnie przy  chodze
niu, b rak  ape ty tu , boleści żołądka, i s iln a  obstrukcja. 
Choć błędnica, s a m a  przez się nie je s t niebezpieczną, 
jed n ak  ze w zględu n a  sk u tk i jej a  m ianow icie: g ru 
źlicę i chorobę sercow ą, pow inno się ją  za raz  w po
czątkach  leczyć. Leczenie: p rzedew szystk iem  w ażnym  
jest spokój ciała, codzienne chłodne n ac ie ran ia , k ą 
piele zaw iera jące  arszen ik  i s ta l, żelazo, p o k arm y  lek
kie, jak  ja rzy n y  i owoce ,używ anie w ielkiej ilości m le
ka, oraz unikanie wszelkich oslrych napojów  i przypraw.

O pasłość chorobliwa. Skłonność do  otyłości is t
n ieje u  w ielu  osób, jed n ak  n ie  zawsze jes t chorobliw ą, 
leżeli zaś są  przy n ie j dolegliw ości i cierp ien ia, n a 
tenczas pow staje  opasłość chorobliw a. P rzyczyną te j
że jes t za obfite odżyw ianie p rzy  niedostatecznym  ru 
chu ciała,i oraz niestosow ne zostaw ienie potraw . 
Szczególnie używ anie  w ielkiej ilości b ia łka , o raz wę
glow odanów  jak : karto fli, chleba i słodyczy — w
/.wiązieu z piciem  wiele piw a, w in a  i innych  napojów  
alkoholow ych, jes t zgubne. O bjaw y: ociężałość w ru- 
chach, skłonność do w ielkiej wygody, k ró tk i oddech 
i bicie serca, p rzy  n a jm n ie jszem  w ytężeniu. Leczenie: 
należy przeprow adzić k u rac ję  od tłuszczającą , zapo- 
m ocą u regulow anego spoisobu życia, długich p rzech a
dzek oraz  u n ik a n ia  w szelkich  napojów  alkoholow ych 
i używ an ia  jak  n a jm n ie jsze j ilo śc i p łynów  w  p o k ar
m ach. B ardzo pom ocnem i są  rów nież k u ra c je  k ą 
pielowe. (Dalszy ciąg w następnych numerach).

KRONIKA.
Od R ed ak cji. W szystkim tym, którzy mi czy te 

ustnie, czy pisemnie złożyli życzenia świąteczne i no
woroczne, oraz wyrazili słowa zachęty do dalszej pracy, 
składam jak najserdeczniejsze podziękowanie. Również 
Pan Kowalczyk dziękuje ze swej strony za przesłane 
Mu życzenia, oraz za poparcie Jego usiłowań przez roz
szerzanie „Roli“. Obydwaj wierzymy, że Czyteiuicy i na
dal nie poskąpią nam swej pomocy, abyśmy mogli 
z dniem każdym ulepszać „Rolę" i postawić ją na ta
kim poziomie, o jakim marzymy. Antoni St. Bassara.

P re zy d en t M ościck i n a  Ś lą sk u . Z Warszawy 
donoszą, że w dniu 3 stycznia 1928 r. przybędzie do 
Wisły na Śląsku Cieszyńskim Prezydent Mościcki i za
mieszka w nowoprzejętym przez państwo zamku my
śliwskim, należącym dawniej do Habsburgów. Pobyt 
Prezydenta potrwa trzy dni.

F a b ry k a  d o la ró w  w  K ra k o w ie . W ubiegłym 
tygodniu policja krakowska zauważyła w jednym ze 
sklepów przy ul. Starowiślnej niejaką Stefanję Szarej, 
lat 20, która za nabyte tow ary zapłaciła fałszywemi 
banknotam i 5 dolarowymi. Zaindagowana Szarej przez 
funkcjonarjuszy policyjnych, nie umiała wytłumaczyć 
się, skąd dolary owe posiada, dając przy tern wykrętne 
odpowiedzi. Podczas rewizji w mieszkaniu Szarejowej 
znaleziono większą ilość falsyfikatów oraz przyrządy 
do fabrykowania fałszywych banknotów. Natrafiono rów 
nież na ślady prowadzące do mieszkania dozorcy tego 
domu Tadeusza Cieputowicza, gdzie także znaleziono 
fałszywe dolary oraz przybory do fałszowania tychże. 
Główna „fabryczka" mieściła się w mieszkaniu Szareja 
i Cieputowicza, gdzie pomocnikiem był Tomasz Reinold 
recte Dziedzina, lat 58, sublokator Szareja. Policji uda
ło się aresztować na gorącym uczynku Szarejową, Rei
nold i Cieputowicz zaś widząc, że są osaczeni przez 
policję, zbiegli. Ponieważ dochodzenia policyjne ustali
ły, że W ładysław Szarej, żona jego Stefanje i Marja 
Cieputowiczowa brali bezpośredni udział w fałszowaniu 
dolarów, przeto ich aresztowano.

N o w y  k u ra to r  lw o w sk i. W miejsca Dra Riemera 
kuratorem okręgu szkolnego lwowskiego został m iano
wany p. Stanisław Pytlakowski, dotychczasowy kurator 
w Lublinie. Nowy kurator lwowski liczy lat 46. Urodzo
ny w r. 1881 w powiecie Janów Lubelski, pobierał nau
ki gimnazjalne w Radomiu, uniwersytet ukończył w War
szawie i Kaliszu, jako inspektor w Zamościu i W arsza
wie. Kuratorem był w Białymstoku i Lublinie i sam or
ganizował oba kuratorja, ujawniając wielki talent orga
nizacyjny.

P ożar za n ik u  w  D z ik o w ie . Dnia 21 grudnia spło
nął zamek w Dzikowie, własność Zdzisława hr. Tarnow
skiego. Pożar rozpoczął się około 3 nad ranem. Ogień 
z błyskawiczną szybkością zaczął się rozszerzać po sa
lach pałacu. Na ratunek rzuciła się służba zamkowa 
oraz tłumy młodzieży i mieszkańców Dzikowa i Tarno
brzega, którzy przybyli w krótkim czasie na skutek 
podniesionego w pałacu alarmu. Pożar zniszczył urzą
dzenia wewnętrzne, a trwał cały dzień. Podczas akcji 
ratunkowej zdołano ocalić znaczną część zbiorów, przy
puszczalnie połowę nagromadzonych w zamku dzieł 
sztuki, książek i archiwów. Dochodzenia władz policyj
nych w kierunku ustalenia przyczyny pożaru nie dały 
żadnych rezultatów. Zdaje się jednak nie ulegać wątpli
wości, że przyczyną pożaru były pewne zaniedbania ze 
strony służby, mającej pieczę nad centralnem ogrzewa
niem zamku. Pod gruzami sufitu bibljoteki, który się
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zawalił w czasie pożaru, znaleźli śm ierć: Alfred Freyer, 
rekordzista polski w biegach długodystansowych, semi- 
narzystka Kuczmerówna, dwaj uczniowie gimnazjalni, 
dwaj stolarze Jan i Józef Gielowie, m urarz Pomykalski 
i strażak Skiba. Ponadto ciężkich poparzeń doznało 7 o- 
sób, w ich liczbie wywiadowca policji Żukowski. Tra- 
gedję powiększa okoliczność, iż Pomykalski zostawił 
8 nieletnich dzieci. Kuczmerówna była jedyną córką nie
zamożnych rodziców. Freyer przyjechał na święta do 
rodziców' i zastał ojca, 70-letniego staruszka ciężko cho
rego, matkę również obłożnie chorą. Straty z powodu 
pożaru są olbrzymie. Pamiątki po hetmanie Tarnowskim 
zostały uratowane.

T rag iczn y  żart. W miejscowości Kreibau na Ślą
sku 15-letni uczeń szlifierski, Strempel, pragnąc prze
razić służącą swojego pryncypała, powiedział jej, że 
w stodole znajduje się wdsielec, Gdy gnana ciekawością 
dziewczyna zajrzała do stodoły, ujrzała Strempla, który 
pobiegł tam przed nią, wiszącego bez życia z pętlą za
ciśniętą na szyji. Chłopiec — jak się okazało — chcąc 
zagrać komedję, ^yspiął się na wiązkę słomy i założył 
sobie stryczek. W pośpiechu jednak wiązka słomy usu
nęła mu się z pod nóg i nieszczęśliwy chłopiec zawisł 
na sznurze.

Ł ow y na w ilk i. W głębokiej Rosji, w miejscowo
ściach gdzie ludziom trudno o strzelby i naboje jest 
zwyczaj łowienia wilków żywcem w taki sposób : W śnie
żne dnie, wyrusza kilku myśliwych na koniach, biorąc 
ze sobą psy najszybsze i najsilniejsze. Gdy zobaczą świe
że ślady wilka jadą za niemi, aż gdzieś wilka ujrzą. 
Wtedy spuszczyją psy z powroza, ie pędzą za wilkiem 
i dopadłszy nie puszczają. Jeden z polujących zesko
czywszy z konia przypada.

Łowiec rzuca się na trzymanego przez psy wilka, 
chwyta za uszy i siada nań okrakiem, całym ciężarem 
przygniatając do ziemi. Drugi w otwartą z wściekłości 
paszczę dzikiego zwierza wkłada gruby kawałek drzewa 
(knebel), przez co już ukąsić nikogo nie może. Wtedy 
wiążą obaj zwierzę i przywiązawszy do siodła, wiozą 
do domu. Naturalnie do takiego polowania potrzeba lu
dzi bardzo silnych i śmiałych, a zręcznych. Lada nieo
strożne chwycenie rozszalałego wilka, może człowieka 
pozbawić ręki. Są ludzie dzielni, co się kochają w nie
bezpieczeństwach.

P ożar  trw a ją cy  15 la t. Gazety rosyjskie donoszą, 
że w obwodzie Burjackim wybuchł wielki pożar pokłar 
dów węgla, znajdujących się w starych porzuconych 
kopalniach w okolicach miejscowości Alar. Ogień w tych 
kopalniach zauważony był po raz pierwszy w 1912 ro
ku. Od tej pory kilkakrotnie ukazywały się płomienie 
na powierzchni ziemi. Obecnie ukazały się one z no
wą siłą. Wobec braku technicznych środków walka z o

gniem jest bardzo utrudniona. Zagrożone przez ogień 
pokłady węgla równają się, według obliczeń, 60 miljo 
nom ton.

W ieś o b lężo n a  p rzez  w ilk i. Wczesna i mroźna 
zima spowodowała w całej Rosji, a zwłaszcza w Syberji 
niebywałą klęskę wilków, jakiej najstarsi ludzie nawet 
w tamtych stronach nie pamiętają. Brak amunicji jest 
powodem, że w Syberji od wielu lat zwierzęta te ol
brzymio się rozmnożyły. Stan ten jest szczególniej u- 
ciążliwy w okolicach Jenisiejska, gdzie znajdują się bar
dzo wielkie i gęste lasy, przypominające charakterem 
swoim dziewicze lasy Ameryki. Tu znalazły wilki wy
godne siedziby i stąd rozmnożyły się, podobnie jak nie
dźwiedzie ze swych mateczników po całym kraju. Pod
czas lata nie wychodzą wilki nigdy z lasu, ale biada 
człowiekowi, który nieświadomie zapuści się w ich sa
dyby ! W miarę postępu zimy stają się wilki coraz zu
chwalsze, a co jest jeszcze straszniejsze, że wybucha 
między nimi często zaraza wścieklizny. Niedawno temu 
przeżyli chłopi we wsi Pyłowo straszną tragedję z wil
kami. Podczas gdy większa ilość wieśniaków zatrudnio
nych była robotami około domów, wypadła nagle ol
brzymia gromada wilków na nich i kilkunastu chłopów 
padło ofiarą rozwścieczonych bestyj. Kilku tylko zdoła
ło się uratować ucieczką. Zaledwie wilki zaspokoiły 
swój głód ludzkiem mięsem, rzuciły się na najbliższą 
wieś, niecąc wszędzie strach i przerażenie. Mieszkańcy 
zabarykadowali; się w domach i nikt nie odważył się 
wychylić za drzwi. Mimo to najdziksze wilki wyskaki
wały na zbutwiałe dachy chat i tą drogą wpadały do 
domów. Wiele szkody poczyniły one w oborach i staj
niach, które nie były zabezpieczone na tego rodzaju 
masowe ich napady. Wieś znajdowała się w straszliwem 
położeniu, gdyż była formalnie przez wilki oblęgana. 
Dniem i nocą rozlegały się przeraźliwe wycia, a rozju
szone zwierzęta krążyły jak patrole pomiędzy domami. 
Usiłowania kilku odważnych chłopów, by wilki odpę
dzić, nie miały żadnego skutku, gdyż wyciem swem 
zwabiały zwierzęta jeszcze większe zastępy rozżartych 
z lasu, a za jednego zastrzelonego wilka zjawiało się 
dziesięć nowych. Były to najstraszniejsze godziny, jakie 
przeżyła ta nieszczęśliwa wieś, pomimo tegc, że do pla
gi wilków była przyzwyczajona. Tylko szczęśliwemu 
wypadkowi zawdzięczyć należy ocalenie mieszkańców. 
A mianowicie lotnicy czerwonej armji ujrzeli podczas 
swej podróży do Jenisiejska te olbrzymie masy rozwy
drzonych wilków i dali znać o tern władzom, które 
w tej chwili wysłały przeciwko wilkom wojsko. Zarzą
dzono przy pomocy wielkich ognisk nagonkę na wilki 
i to z kolosalnym sukcesem. Udało się prawie wszystkie 
wilki wybić. Wieśniacy nietylko, że zostali uwolnieni 
od straszliwej plagi, ale przyszli jeszcze w posiadanie 
olbrzymiej ilości wilczych skór, które korzystnie będą 
mogli kupcom sprzedać.

D zieck o  o d w u  g ło w a ch . Włoskie dzienniki do
noszą, że w miejscowości Groseto pewna młoda kobieta 
powiła dziecię płci męskiej o dwu głowach. Jedna główka 
była dobrze rozwinięta, gdy u drugiej brakowało tw a
rzy. Potworek zaraz po urodzeniu żyć przestał.

N iez w y k ły  w y p a d ek  w  m ia steczk u  fran cu -  
sk iem . Miejscowość Barres we Francji była widownią 
tak niezwykłego wypadku, iż warto poświęcić mu kilka 
stów wzmianki, zwłaszcza, iż wykazuje on do czego 
może doprowadzić brak dostatecznego dozoru nad dzie
ćmi. W miasteczku wspomnianem p. Beauvais wycho
wywała dwu swoich wnuków, jedenastoletniego Kamila 
i siedmioletniego Roberta. Obaj bracia żyli w najlepszej 
zgodzie, młodszy tylko zdradzał większą skłonność do 
figlów. W tych dniach staruszka wyszła na miasto, po
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zostawiając chłopców bez opieki w domu. Starszy przy
gotowywał zadaną lekcję i pisał spokojnie pochylony 
nad stołem. Młodszy w tym samym czasie zdjął ze ścia
ny dubeltówkę dziadka i nagle wypalił w plecy bratu. 
Ten jął krzyczeć, a gdy sąsiedzi się zbiegli, począł się 
żalić, źe braciszek uderzył go w plecy czemś twardem. 
Przeniesiono chłopca do szpitala, gdzie lekarze poddali 
go natychmiastowej operacji. Okazało się, iż kręgi sto
su pacierzowego są naruszone, tudzież że w ranie znaj
dują się... odłamki cegły. „Przyciśnięty do m uru“ mały 
winowajca zeznał, iż znalazłszy w gilzie dubeltówki 
tylko proch, utłukł cegłę na proszek, napełnił nim na
bój i oddał strzał do brata. Ten ostatni, pomimo usil
nych starań doktorów, zmarł po kilku dniach w stra
sznych męczarniach.

K a ta stro fa  n a  m orzu . W porcie Provincetown, 
na północ od Nowego Jorku, zdarzyła się w ubiegłym 
tygodniu straszna katastrofa. W ciągu 40 sekund poszła 
na dno am erykańska łódź podwodna z całą załogą, zło
żoną z 4 oficerów i 36 m arynarzy. O przebiegu kata
strofy donoszą z Nowego J o rk u : Do portu zdążał całą 
siłą pary torpedowiec „Paulding" z eskadry ochrony 
wybrzeży i gdy był już niedaleko brzegu, nagle z fal 
morskich w ynurzyła się obok niego łódź podwodna S. 4. 
Komendant torpedowca wydał błyskawicznie rozkaz w y
minięcia łodzi podwodnej, jednakże do wykonania roz
kazu zabrakło już czasu, tein więcej, że torpedowiec 
płynął z wielką szybkością. Nastąoiło gwałtowne zde
rzenie w następstwie którego łódź podwodna, skutkiem 
uderzenia w bok, zanurzyła się w falach morskich i wię
cej już nie wypłynęła na wierzch. Także torpedowiec 
został uszkodzony, a to tak silnie, że woda dostała się 
do przednich części okrętu. Z trudnością tylko zdołał 
on dobić do brzegu. Z załogi łodzi podwodnej S. 4 nikt 
nie został uratowany.

Obrazek powyższy przedstawia łódź podwodną, po
dobną do tej, k tóra zatonęła w Provincetown.

W alka  p ań  n a  p ię śc i. W loży jednego z elegan
ckich kinoteatrów  w Paryżu zajęła miejsce dama o dy- 
styngowanym wyglądzie, obok niej siedział dystyngo
wanie również wyglądający pan. Damą tą była pewna 
rosyjska księżna. W sąsiedniej loży znajdowała się pe
w na para miłosna, która, korzystając z ciemności w ki
nie wymieniała pocałunki i uściski. Księżnej nie podo
bało się takie bezceremonjalne zachowanie i swoje nie
zadowolenie wypowiedziała tak głośno, że kochankowie 
w loży sąsiedniej musieli to bezwarunkowo słyszeć. Nic 
sobie jednak z tego nie robili i nie pozwolili sobie prze
szkodzić scenie czułości. Wreszcie arystokratka rosyj

ska, widocznie dama o bardzo porywczem usposobieniu, 
zniecierpliwiona przechyliła się przez parapet i chwy
ciwszy rozkochaną sąsiadkę za jej chłopięcą czuprynkę 
potrząsła nią silnie. Napadnięta, skoro ochłonęła z pierw
szego zdumienia odpowiedziała na ten atak siarczystym 
policzkiem. Księżna nie pozostała jej dłużną w odpo
wiedzi i pomiędzy dwiema kobietami wywiązała się 
walka na pięści. Obaj panowie, towarzyszący tym nie
wiastom, próbowali je rozłączyć, ale napróżno. Tymcza
sem przerwano przedstawienie i zapalono światło na 
sali. Publiczność śmiała się głośno, patrząc na bójkę 
tych dwu kobiet, a gdy się dowiedziano o przyczynie, 
utw> rzyły się odrazu dwa obozy, z których jeden wziął 
stronę księżnej, a drugi stanął w obronie napadniętej. 
Przez to walka mogłaby przybrać większe rozmiary 
i rozszerzyć się na całą widownię, ale interwencja po
licji przywróciła porządek.

C iężk ie  c h w ile  L iverp oolu . Z Londynu donoszą: 
Okręt transportow y firmy Anglo-American Oil Company 
najechał w ub. miesiącu na ławicę piaskową w pobliżu 
Brunswick Dog, przyczem uległ tak silnemu uszkodze
niu, iż większa część ładunku nafty  wyciekła do morza. 
W skutek w iatru i ruchu fal nafta została zapędzona do 
portu w Liverpool, kt ry w razie nieostrożnego podpa
lenia nafty, mógł ulec zupełnem u zniszczeniu przez o- 
gień. Zmobilizowano natychm iast policję i straż pożarną, 
ustawiając je w szpalerach wzdłuż portu. Zabroniono 
na przestrzeni kilkuset metrów od portu palenia papie
rosów i wzniecania ognia. W szystkie załogi okrętów 
stojących w porcie musiały wysiąść na ląd. Aby jak 
najrychlej zapobiedz ewentualnym  pożarom, straż ognio
wa przygotowała węże gumowe, długości wielu tysięcy 
metrów. Dalej rozmieszczono aparaty do gaszenia ognia 
na całej przestrzeni wybrzeży doków, długich 7 mil. 
Cały Liverpool żyje pod grozą straszliwego niebezpie
czeństwa wybuchu pożaru o niewidzianych dotąd roz
miarach. Jak  długo niebezpieczeństwo to wisieć będzie 
nad miastem narazie niewiadomo.

R om an s m ary n a rza  z „T itanica" . Zamieszkały 
w Toronto (Kanada) m arynarz, John Janes, należał do 
załogi „Titanica", gdy olbrzymi ten parowiec, odbywa
jący pierwszą podróż z Anglji do Ameryki, natknął się 
dnia 14 kwietnia 1912 r. na górę lodową w pobliżu w y
brzeży New-Foundlandu i zatonął, przyczem w falach 
morskich zginęło 2.358 osób. Podczas tej największej 
katastrofy okrętowej powiodło się Janesowi uratować 
życie maleńkiej dziewczynce angielskiej, Phyllis Ayrs, 
której rodzice utonęli. W kilka tygodni po katastrofie 
m arynarz przybył z niemowlęciem do Anglji i oddał je 
matce ojca uratowanego maleństwa, mieszkającej wów
czas w Londynie, za co otrzymał od uszczęśliwionej, a 
bardzo bogatej babki hojną nagrodę. Po wojnie świato
wej, Janes, który przybył podczas wojny z wojskiem 
kanadyjskiem do Europy i walczył na froncie flam andz
kim, odwiedził raz jeszcze uratow aną dziewczynkę i przy 
tej sposobności otrzymał od jej babki znów 500 funtów 
szterlingów, co pozwoliło mu kupić sobie, po powrocie 
do Kanady, farmę. Nie zapomniał i wówczas o uratowa- 
nem dziecku i korespondował z panią Ayrs, wypytując 
o zdrowie dorastającego dziewczęcia. Stosunek ten skoń
czył się obecnie wielką niespodzianką dla byłego mary
narza. Oto Janes otrzymał list zawiadamiający go o zgo
nie pani Ayrs, tudzież, że nieboszczka zapisała mu mi- 
Ijom dolarów oraz mianowała go opiekunem panny 
Phyllis Ayrs, liczącej już dzisiaj szesnasty rok życia.

S tra szn a  zb rod n ia  w  Los A n g elo s . Los Ange- 
los w Ameryce zostaje pod wrażeniem okropnego mor
derstwa. 12-letnia córka bankiera Parkera, Marja, upro
wadzona została przez nieznanego mężczyznę, który żą-
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dal telefonicznie wykupu w wysokości 1.500 dolarów. 
Gdy ojciec dziewczyny przybył na wyznaczone miejsce, 
nadjechał w aucie zamaskowany mężczyzna, który ode
brał pieniądze, wyrzucił, znajdującego się w kufrze, 
trupa zamordowanej dziewczynki, poczem odjechał. 
Straszna ta zbrodnia dokonana na młodem dziewczę
ciu trzyma w gorączkowem napięciu policję i całą lu
dność miasta. Dotąd udało się aresztować dwóch oso
bników podejrzanych o popełnienie zbrodniczego czynu.

Jednym z nich jest 42 letni mężczyzna, co do którego 
istnieją poszlaki, że w podstępny sposób zwabiał kobie
ty i młode dziewczęta i następnie je mordował. Celem 
tropienia sprawców morderstwa wysłano samoloty. Za

RZECZY CIEKAWE.
T ajem n icza  z jaw a.

N ikt ze swej fan ta z ji nie byłby w  s tan ie  w ysnuć 
h is to rji bardziej sensecyjnej, n iż w ydarzenie, k tó re 
p rzy trafiło  się pasto ro w i K ingstonow i. Gdy ra zu  p e
wnego p as to r pow racał z kościo ła  do swego dom u, po
deszła doń ja k a ś  n iezn a jo m a kob ieta  u b ra n a  w dzi
waczną, jasno  zieloną suknię, o k ro ju  daw no w yszłym  
już  z mody. Chodziło tu  o odw iedzenie ciężko chorego 
człow ieka, k tó ry  prosił o natychm iastow e zaw ezw anie 
do swego łoża pasto ra . Gdy duchow ny zgodził się n a  
to, n ieznajom a zaprow adziła  go do n iedaleko  oczeku
jącego a u ta  i w y jaśn iła  po  drodze, że człow iekiem  do 
którego jadą, jes t n ie jak i W ilson, znany  zresztą  oso
biście pastorow i. N ieznajom a pożegnała się z m r. 
K ingstonem  u  w ró t dom u. Zaledw ie jed n ak  ten  w k ro 
czył n a  schody i zapy ta ł napo tkanego  p o rt je ra  o zdro
wie W ilsona, u słyszał z u s t dozorcy, że W ilson cieszy 
sie jak n ajlep szem  zdrow iem  i przed  n iedaw nym  cza
sem  w yszedł z m ieszkan ia . P a s to r uw ażał całe to za j
ście za g łup i ża rt i w łaśn ie, gdy pow racając  do swego 
m ieszkania , rozm yślał n a d  n iesm acznym  figlem , k tó 
ry  m u  spłatała, osoba acz dziw acznie się p rezen tu jąca , 
tem  n ie m niej budząca zau fan ie  pow ażnem  swern za
chow aniem , u jrza ł W ilsona o k ilk a  k roków  przed  so
bą. P a s to r  opow iedział m u o całej przygodzie i W ilson 
przyrzekł tego jeszcze w ieczoru odw iedzić duchow ne
go i pogadać z n im  o tej ta jem niczej spraw ie. M ijała 
jednak godzina za godziną a  oczekiw any gość nie z ja
w iał się. W reszcie zaniepokojony gospodarz zatelefo
now ał do W ilsona i jak ie  było jego p rzerażenie, gdy 
m u znajm iono, że zm arł on przed  2 godzinam i n a  u- 
dar sercowy. K ingstone p ch an y  jak im ś n iezw ykłym

przychwycenie zbrodniarzy wyznaczono wysokie nagro
dy. Policja czyni gorączkowe poszukiwania za nieludz
kimi złoczyńcami. Jak donoszą z ostatniej chwili, are
sztowano przypuszczalnego mordercę Marji Parker, któ
rym okazał się 25 letni m ężczyzna. Nazwisko areszto
wanego osobnika trzymane jest przez władze w tajem 
nicy. W zbrodnię wmieszony ma być również 25-letni 
student, syn znanego lekarza.

„D obrze za s łu żo n y  d la  ojczyzny" .W stanie Wyo- 
ming (Stany Zjednoczene) staną! niedawno przed sądem 
pewien francuski farmer, nazwiskiem Chaves; był on 
oskarżony o to, że w czasie sprzeczki ze swym kra
jowcem bardzo dotkliwie poturbował go nożem. Oskar
żony prosił przewodniczącego rozprawy o pozwolenie 
sprowadzenia do sądu dzieci, które miały wydać po
chlebne o oskarżonym  świadectwo i stanąć jako świad
kowie jego niewinności. Wkrótce po otrzym aniu tego 
pozwolenia przez oskarżonego zajechały jego dzieci dwo
ma samochodami ciężarowemi, było ich bowiem — jak 
się okazało 42! Sąd i wszyscy obecni na rozprawie 
zdziwieni byli niepomiernie.„Miało to jednak dla oskar
żonego świetny skutek, bo zaledwie zdołano stwierdzić, 
że wszystko to napraw dę są dzieci Chavesa, przewodni
czący oświadczył, że człowiek, który tak wielkie dla 
państwa poniósł zasługi, wychowując rzeszę obywateli, 
nie może być skazany. Nakazał tedy natychmiastowe 
zwolnienie oskarżonego, który z całą dzieciarnią ruszył 
do domu Chaves skończył lat 70 i miał trzy żony.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ aD aaaoaaoaciD ciaciaaacm naaD aaoaaaacjoaD ciaaaaaaciD aaao

Wszyscy Prenum eratorzy, którzy nadeślą całoro
czną prenum eratę będą brali udział w losowaniu na
gród.

niepokojem  pojechał n a ty ch m ias t do m ieszkan ia 
zm arłego. Zw łoki spoczyw ały w sypialn i. Nagle w zrok 
p as to ra  pad ł n a  w ielk i p o rtre t w iszący n a d  łóżkiem . 
Obraz p rzedstaw ia ł n iem łodą kobietę w  jasno  zielonej 
sukn i, kobietę, k tó ra  tego d n ia  przed południem  przy
w iozła go do tego domu. P ob lad ły  p a s to r  zapy ta ł do
zorcę, kogo p rzed staw ia  ów tak  ta jem niczy  po rtre t.

— To jes t m ałżo n k a  m r. W ilsona, zm arła  przed 
p ięciom a la ty  — usłyszał w  odpowiedzi.

K o n k u rs  cnó t m a łżeń sk ich .
W  m iejscow ości Dum m ow, w  K anton ie Essex za

chow ał się do dzisiejszego d n ia  jeden z n a jc iek aw 
szych zw yczajów  angielsk ich . U roczystość ta , k tó ra  
ściąga corocznie znaczną ilość uczestników , polega na  
tem , iż p rzed  aeropagiem , złożonym  z w ładz m iasta , 
p rzechodzą kolejno w szystk ie  p a r  ym ałżeńskie, ub ie
gające  się o nagrodę za najcno tliw sze i na jbardzie j 
zgodne pożycie. K onkurenci podzieleni są n a  dw ie  ka- 
tegorje : p ierw sza sk ład a  się ze starszych  par, k tó re  
m uszą udow odnić, iż żadna  sprzeczka n ie  zakłóciła 
n igdy  ich  dom u; w drugiej są  m łode m ałżeństw a, m a
jące za sobą ro k  p rzy n a jm n ie j w spólnego pożycia.

Pod obszernym  nam iotem , w zniesionym  n a  polu  
w yścigow em , zn a jd u je  się es trad a , n a  k tó re j z a s ia d a 
ją  członkow ie sądu. P rzed  n im i, siedząc n a  ławeczce, 
k o n k u ru jące  p a ry  poddają  się po kolei licznym  b a d a 
niom . S tarszy , pow ażny p an , g ra jący  rolę p ro k u ra to 
ra , zadaje szereg py tań , s ta ra ją c  sie p rzy łapać ich na 
sprzecznościach, lub  przesadzie.

Po skończonem  przesłuchan iu , za trzym uje  się 
dw ie p ary  m ałżeńskie — jed n ą  z n a js ta rszy ch  i jedną 
z na jm łodszych , k tó re  poddaje się ponow nie śc iślej
szem u badan iu . Z eznania ich m u szą  być pop arte  przez
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św iadków . Poczem  m ałżeń stw a te  ogłoszone są, zwy- 
eięścam i k o n k u rsu  i obnoszone dokoła n am io tu  n a  
k rzesłach , dźw iganych  przez m ężczyzn, u b ran y ch  w 
trad y cy jn e  b iałe  bluzy.

O dprow adzeni napow ró t przed estradę, wzorowi 
m ałżonkow ie sk ład a ją  przysięgę w edług s ta re j fo rm u 
ły i n a  k lęczkach, z rąk  sąd u  o d b ie ra ją  nagrodę.

T rad y cja  ta  bezw ątp ien ia  jest godną poszanow a
n ia , choć m ało  poetyczna, n ag ro d ą  bow iem  jest... pół 
p rosięcia!
c n a a a D a a a a D o a o a a o a a a o a a o a c ia a a a a a a a a a a a a a a a a c ia a c io a a o a a o a c io o a B

Odpowiedzi Redakcji.
B p . : K achna Ł. Łza w W .: N ie s te ty  o t r z y m a l i ś m y  za- 

późno. Z p o w o d u  zb iegu  ś w ią t  m u s ie l i ś m y  c a ł ą  p r a c ę  p r z y 
spieszyć. Z a to  n a  p rz y s z ły  ro k  b ęd z ie m y  m ie l i  j a k  zna laz ł .
S e rd ecz n e  u k ło n y  d la  P a n i  i M a łżo n k a  p rz e s y ła m y .  ...
F ran ciszek  M arzec w T.: J a k  n a jg o rę c e j  d z ię k u j e m y  i n a 
w z a je m  ż y czy m y  w szy s tk ieg o  na j lep szeg o .  — Józef Sera
f in  w  M.: O trz y m a l i ś m y ,  d z ię k u je m y .  — E lżb ieta  W ysiy -  
ch ów n a  w 1..: L o go ry f  i s z a r a d a  z u p e łn ie  dobre .  Z a m ie ś c i 
my, a  p ro s im y  o w ięcej.  — M aryśka z K am ion k i: Cóż z n o 
w u  za b ieda  się p r z y p l ą t a ł a ? !  S e rd e c z n ie  n a m  Cię M a ry ś  
żal, że t a k  c ie rp isz .  N u m e r  n o w o ro c z n y  z w y ją tk i e m  k r o 
n ik i  m u s i e l i ś m y  w y k o ń c z y ć  p rz e d  ś w ię ta m i ,  d la te g o  też 
u tw ó r  T w ój m u s im y  -przechować do p rzysz łego  ro k u .  
M ągw a z b r a k o w a :  W ie r sz y  p. t. „ K o m in ia rc z y k  i p i e k a r 
czyk"  n iez ły ,  a le  n a d a j e  on  s ię  raczej  do p i s e m k a  d la  d z ie 
ci. K arol S tok łosa  w Z.: 1 m y  je s te ś m y  tego s a m eg o  
p rz e k o n a n ia ,  że p rzy  w y b o ra c h  do s e j m u  s t r o n n ic y  M a r 
sz a łk a  P i ł s u d s k i e g o  o d n io s ą  o lb rz y m ie  zw ycięs tw o . Nie

m o żem y  się je d n a k  zgodzić z tw ie rd z e n ie m ,  aby  w je- 
d n e m  stron-ic tw ie byli  sam i  s z u b ra w c y ,  a  w  in n e n i  ty lk o  
ludz ie ,  uczciw , bo w  k a ż d e m  s t ro n n ic tw ie  z n a jd z ie  się l u 
dzi p o r z ą d n y c h  i różn ych  w y r z u tk ó w  sp o łecze ń s tw a .  P rzez  
ca ły  o k re s  w y b o rc zy  b ęd z ie m y  oczyw iśc ie  p o d a w a l i  k a n d y 
d a tó w  ze w s z y s tk ic h  s t ro n n ic tw ,  g d y  ty lk o  ta k i e  k a n d y d a 
t u r y  z o s ta n ą  zgłoszone. O becnie  d o p ie ro  toczą  się t a r g i  i 
jeszcz n ic  p ew n eg o  n ie m a .  — W ład ysŁ  R usek  w K.: S e r 
deczne  dz ięk i za  ży czen ia  i życzliw ość. P ro s im y ,  m oże  bo
da j  jed en .  Cześć! M. M. w  St.:  Jeszcze  9 zł., a  c a ły  ro k  
P a n i  będzie miała, spokó j .  Z a  p o p ie r a n ie  „Holi" b a rd zo  
d z ię k u je m y .  N u m e r a  w y s ła n e ,  p o le c a m y  s ię  n a d a l .  — J. 
W. E r e m i t o r i u m  z B.: P r z e s y łk a  p o sp ie sz n a  d o sz ła  i da ła  
p ow ó d  do o d n a le z ie n ia  l i s t u  z fo tog ra f ią .  L is t  św ią te c z n y  
o t r z y m a l i ś m y ,  o p ła tk i  ró w n ie ż ;  10 zł. p r z y p i s a l i ś m y .  Za 
życz l iw ość  i ż y czen ia  ś w ią te c z n e  s e rd ec zn e  dzięki .  — M. 
W aw rzyk ów n a w  P.: S e rd e czn e  dz ięk i - s c h o w a m y  do a l 
b u m u  re d a k c y jn e g o .  — F ran ciszek  C hm iel w P.: A może 
P a n  m a  kogo z n a jo m e g o  w A m eryce ,  k t ó r y b y  n a m  o w ą  
pow ieść  n a d e s ł a ł?  Za życzen ia  se rd eczn ie  d z ię k u je m y  
M aryla „ W id z ' w ().: W  n u m e r z e .  Dzięki. W ład ysław  
K u glin  w K.: O by dw a  u tw o r y  spóźn ion e .  O s ta te czn ie  „Po 
k o len dz ie"  m o ż n a b y  jeszcze um ieśc ić ,  a le  t r z e  ba by  inacz e j  
u jąć .  A w ięc  op is  k o le n d y  n a  w si z p rz y to c z e n ie m  ow ych  
p rz y ś p ie w e k .  M ogłoby to być n a w e t  b a rd z o  ład n e ,  a ta k .  
j a k  P a n  o p isa ł ,  j e s t  to  ep izo d z ik  n ie w ie le  m ó w iący .  P rz y  
p i s a n iu  do d r u k u  t r z e b a  u w a ż a ć  na  w szy s tk o ,  a w ięc, treść, 
s ty l,  o r to g ra f ję  i t. p.

Giełda pieniężna
Dolary Stanów Zjed. 8 8 6 —8'90 Korony czeskie 2G-35—2fc>'47
F u n ty  szterl. . . 4353—43'64 Franki szwaje. 172'20— 172 78
Frank i francuskie  35‘04— 3512 Liry włoskie . 48-33—48'5T

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył „Yoga z K.).

■ ☆ ☆ □ Pieniądz franc.it■ □ ☆ Część łopaty.
■ * ☆ □ Dusza (wspak w abc. języku fonet.).
★ ■ □ ☆ Flaszka (wspak bez końca).
■ ☆ ☆ □ Są na wodzie (wspak).
☆ ■ O ☆ Wiązka.
■ ☆ ☆ ■ Owad (wspak).
☆ ■ □ ☆ Pusty w obc. języku.
■ -tt ☆ □ Rzeczpospolita (w obc. języku
☆ ■ □ ☆ Jama. [skróć.
■ ☆ ☆ □ Chleb żydowski.
☆ ■ □ * Mają ryby.
■ s3- ☆ □ Pociski.
☆ ■ □ ☆ Broń.

Litery w staw ione zamiast kwadraci
ków czarnych dadzą im ię i nazwisko po- 
wieściopisarza polskiego, zamiast kwadra
cików białych tytuł jego dzieła.

2. Szarady.
(Ułożył Władysław Bulek z O.).

I.
Każdy człowiek pierwsze drugie 
Codzień, jakie życie długie,

A na całość, jest jak wiecie 
Zwykle jedno drugie, trzecie.

II.
Kiedy pierwsze trzecie,
Ludzie nieraz w lecie,
Pierwszy, drugi, trzeci 
Do znajomych leci.

Przed tą zgubą — radzi — 
Skryć się nie zawadzi,
W drugiej trzeciej ninie,
Aże zio zaginie.

III.
Kto nędzarzom pierwsze drugie 
Drugi trzeci coby mógł,
Życie jego choćby długie,
W złotej księdze spisze Bóg.
Chociaż umrze w szczęśliwości 
Będzie w ieczne czasy żył,
Nie zażąda nikt całości 
Choćby najbogatszy był.

3. Układanki.
(Ułożył Wł. Reichel).

1) Wsyak zaim. os. +  zaim. o s .+  wspak 
sprzęt =  miasto w Karpatach.

2) Wspak miara powierzchni =  budy
nek mieszkalny =  miasto w Polsce

3) Spójnik zd. przybocznego +  część 
większego dzieła literackiego =  miasto 
w Polsce.

T e r m i n  n a d s y ł a n i a  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  8 b. na
z n a c z e n ie  z a g a d e k  z N r u  51 „R oli" :  1. L og og ry f :  A- 

( lam  M ick iew icz .  2. S z a ra d y :  G o rgo na .  K a ty l in a .  3. Z a g a d 
ki: Noka>k-kawon. A ro n -n o ra .  4. P r z e s t a w ia n k i :  1. L e p sz ą  
jest, u b o g a  m ą d ro ść ,  n iż  g łu p ie  bo gac tw o .  2. N ie  je s t  p r z y 
ja c ie le m  oo to w e  k r w i  rodzie ,  lecz k tó r y  się p ok aże  p rz y 
jaciel w  p rz yg od z ie .  3. Nie w ie rz  i t a k  w s w ó j  ro z u n i ,  jeś li  
m ó w isz  szczerze, że czego n ie  w idzą ,  m ó w isz :  w ięc  w  to  n ic

41 Imię męskie -f- spółałoska -j- zaim. 
wskazujący =  miasto w Polsce.

5) Napój T  zjednoczenie =  państwo w 
Europie.

6). Zwierzę dzikie + zwierzę domowe — 
odgłos.

4. Przestawianki.
(Ułożył wachmistrz Lichorowicz z H.).

I.
W trzecie ciosy idziemy, sądzę Turcy 

wyskoczą.

Po dodaniu trzech liter z, z, ą utożyć 
ze wszystkich zawartych w powyższem  
znaniu aktualne z końcem roku bieżące
go zdanie.

II.

(Ułożył Antoni Król z Brzeska).

Z poniżej podanych zgłosek ułożyć 
sławny wiersz jednego poety.

a dy bra two z w czy cie go kę ty je 
zie, kim, ną je mie two wo ja cze gi i du 
dy dy na sły ju ju ną znasz kra.

Za dobre rozwiązanie wszystkich po
wyższych zagadek przeznaczamy w nagro
dę dwie książki do rozlosowania.

n ie  w ierze .  4. Kto sobie p o w ie rz a n y c h  t a j e m n i c  u d z ie la ,  
n ie  w a r t  zgo ła  n o s ić  im ie n i a  p rz y ja c ie la .  5. G dy  ro d z in a  
żyje w  zgodzie, to je j b ieda  n ie  dobodzie.

D obre  r o z w ią z a n ie  p o w y ż s z y c h  z a g a d e k  n a d e s ł a l i  pp.: 
J a n  B y l ic a  z K., „Yoga" z K., P i o t r  W e n ę  z Ś., M a rk o  z K. 
i W . S ie p r a w s k i  z Z.
N a g ro d ę  w y lo so w a l i  pp.: M a r k o  Z K. i W . S ie p r a w s k i  z Z.

W ydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Wielki Ilustrowany Kalendarz Powszechny
D o n a b y c ia  w  A d m in is trac ji  „R o l i“ . — Cena w ra z  z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  38 * * •  O S  g r .
P ien ią d z e  n a  k a len d a rz  n a d sy ła n e  p rzek a za m i p o cz to w em i p ro sim y  n a d sy ła ć  na  k o n to  p o cz to w e

„R oli" : 406.301 z d o p isk iem  „Na k a lend arz" .

Posłuszna.
— Dlaczego dajesz się, Stefo, bezu stan n ie  ca 

łow ać?
— Boś m i pow iedzia ła  m am usiu , że to n iegrze

cznie jes t d ru g iem u  przeryw ać.

W knajpie.
— Jak ie  piw o m am  podać?
— Przepyszne.
— T akiego p iw a n ie  m am y; ale jes t okocim skie, 

żywieckie.

W ściekły.
D e n t y s t a :  Jak to ?  Z łam ał p an  cztery  zęby? 

Ależ p a n  chyba g ryzie  k am ien ie?
— Nie ,ugryzłem  teściow ą.

Zupełna racja.
M oja narzeczona by ła  w ychow ana w k lasz to rze  — 

to chodząca cn o ta1...
Mój drogi! C hw alić cnotę panny , k tó ra  żyła w o- 

dosobnien iu  o dśwdata, znaczy tyle, co chw alić g łu 
chego za to, że n ie  podsłuchu je  pod drzw iam i.

Na polu.
— Hej, p astuszku , p rzyw ołajno  do siebie swego 

psa. P a trz , ja k  on  do m nie zęby szczerzy.
—- O, p an iu siu , żeby p an i m ia ła  tak ie  b ia łe  zęby, 

jak  m ój B urek, to  k to  w ie, coby p a n i z n im i ro b iła?

W  szkole.
— W ym ień  m i jak ie  zw ierzę, k tó re  już  nie 

istn ieje .
— K anarek.
— Jak to ?
— Bo naszego k a n a rk a  pożarł kot.

' ł f f  f i f  f wnw

Rocznik „Roli“ z roku 1927 zawierający 1 9  powieści:
„T ajem nica  n a  d w o rze  
k ró lew sk im " , „P od róż n a

o k o ło  św ia ta , „D ziw y w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j ce li" , „D ziw n e sny", „Z w iastu n- 
k a  śm ierci" , „W śród puszcz i s tep ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  DybcZak", „W ałk ow a  dola" , 
„ Z em sta  Ju d y ty " , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia" , „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B y ło  to
p o d  Jen ą ...“, „A b rah am  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej G órze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza".

Wiele z pow yższych pow ieści je s t ozdobionych pięknem i ilustracjam i.
Całość rocznika obejmuje 1.040 stron n  •wl nr
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową o *  •

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

Giełda płodów rolniczych
7. dnia 16 grudnia b. r.

P szen ica  . 5 0 '0 0 — 51 0 0  S łom a d łu ga  7 '0 0 — 7 '5 0
Ż yto  . . 0 0  0 0 - 0 0  0 0  Z iem niak i sto ł. 0 ’0 0 — 0 '0 0
O w ies  . . 37 0 0 —3 7 '5 0  K on iczyn a  na-
Jęczm ień  . 3 8 ' 0 0 - 3 9 - 0 0  sien n . czer. 3 6 0 ’0 0 — 3 7 0  00
Ł u b in  żó łty  0 0  0 0 — 0 0  0 0  O tręby ż y tn ie  2 8 '5 0  — *29 00
F a so la  b ia ła  4 3 '0 0 — 4 5 '0 0  M ąka ży tn ia  6 1 '5 0 — 6 2 '0 0
G roch zw y k . 0 0 '0 0  -  0 0  0 0  M ą k a p sz e a . 82  0 0 — 8 2 '5 0
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg.

Chronicznie chorzy
którzy zwątpili w jakąkolwiek pomoc, 
mogą jeszcze odzyskać zdrowie, przy po

mocy mojej, przyrodniczej metody.
P orad  u d z ie la m  b ezp ła tn ie , je d y n ie  za  zw ro tem  

k o sz tó w . Z naczek  n a  o d p o w ied ź  za łą czy ć .
Ludwik St. Unsing, przyrodnik, poczta Janczyn dwór Błotnia

Małop. Wschodnia.



Aleksander W nękowski

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię
kszych nakładach, wykonuje staran

nie, po cenach niskich.

Kupujcie wprost u w y tw ó rc y !

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroinicza

Stanisława Wałkowińskiega
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W ysyła  m onterów  do lin transm isyjnych . 
S p rzed aż częśc io w a  i h u rto w n a .

Cenniki na żądanie.
U w a g a  n a  d o k ła d n y  ad res.

Książki do nabożeństwa
Z biorek  M odlitw , Książka do nabożeństwa dla czci
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 2 łz. 70 gr. 
P rzyjdź K ró lestw o  T w oje, Książeczka do nabożeń
stwa dla młodzieży, stron 320. Oprawne w płótno 1'80 zł. 
O łtarzyk  p o lsk ieg o  d zieck a . Wybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . . 1 zł. 30 gr.

Lekarz-dentysta
Aleksander Romm w Krośnie

w dom u J. Zygmuntowicza, obok kościoła 00. Kapucynów,
wykonuje wszelkie zabiegi w zakres denty- 
styki wchodzące (wyjęcie zębów, plombo
wanie, zęby sztuczne na kauczuku, złocie itp.). 

Przyjezdnych załatwia się natychmiast.

Miód pszczelny
lipcowy, kuracyjny, czysty, gwarantowany w bla- 
szankach 5 kg. 15 zł., 10 kg. 28 zł., 20 kg. 52 50 zł. 
wraz z blaszanką i opłatą pocztową wysyła wprost 
z własnych pasiek za zaliczeniem poczt, katolicka firma : 
„ P a t o k a "  Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

Zegarki i Budziki
szwajcarskie
p o  Z ł  9 ( 1 2 ,  1 8  i wyżej 

Złote 6 Kar. i 14 Kar. obrączki 
ślubne, Pierścionki, Kolczyki, 
Broszki, Naszyjniki poleca 
T a n i o  I ! L e o n  Briill 

Magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski
Kraków, ul. Starowiślna 29.

Wykonuje wszelkie reperacje. — Kupuje stare 
złoto, srebro, zeaarki i t. p.

ma

KantyczkiS zbiór kolend 
i pastorałek.

124 stronic. Do nabycia w Administracji Roli. 
Cena wraz z przesyłką pocztową 1 złoty. 
Ze względu, że zaliczka jest droga piosim y o poprze
dnie nadesłanie należytości czekam i lub przekazam i.

Wszystkich prenumeratorów prosimy o adre
sy osób, któreby mogły „Rolę" zaprenumerować, 
a numera okazowe im prześlemy.

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza
mi pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji „Roli" lecz: Konto pocztowe 
406.301 Kraków.

W szyscy  C zytelnicy kupujący „Rolę" w  agencjach  
gazet, a n ie m ający dla kom pletu  w szystk ich  num erów  
„Roli", m ogą je otrzym ać po nadesłan iu  25 g ro szy  za  
każdy egzem plarz. M ożna nadsyłać tak że znaczkam i 
p ocztow em i w  listach. Całe kwartalniki (13 egzem p la 
rzy) taniej, bo za 2 zł. 60 gr.

m M B

M
O K ŁA D K I NA „R O LĘ" gustownie wy
konane z wybitym rokiem w cenie 2 20 zł. wraz z przesyłką pocztową 

wysyła Administracja „Roli“. Wysyłka następuje zaraz.
Przy przesyłaniu pieniędzy należy zaznaczyć na co są przeznaczone.

Ż y czen ia  n a  c ze k a ch  p ro s im y  w y p is y w a ć  n a  ś ro d k o w e j  części  czek u , gdyż tę część  otrzym ujem y.


